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Pismo poświecono snrawie robotników i ¡ntefigancji pracująsaj
ftps raissersi?. 

litsięcznit Mk. $8 
na prowincji* 750 
Zssranlcą „ 1200
Za odnoszenie doli- 

się miesięczniecza
50 Mk.

Eażda nowa podwyżka 
obowiązuje Już przyjęte 
fgłoszenia od dola 7rnia- 
bt ccd bez uprzedniego 

zawiadomienia.

Administracja o tw arta od g. 9 rano 
........... do 7 wieczorem.

Kedaktor przyjmuj« we wtorki i piątki 
cd • — 7 wiecuserem. W W W « * #  ,

S e k re ta rja t R e d a kc ji o tw a r ty  dla p i -
fr licznośc i od 6— 8 w lecs. cą d iie n a i» .

FikapUów alanadalącyek rię dc draka R ad iiiji 
----------------- ale i v m L -----------------
Artykuły bas ozaaezaidz hom«r*rjn* i v i i i n  
— — — są za bezptatao. — — —

O B N A  O G ŁO S ZB &  
Przed te kita» mk.120,— 
wtekicie ak.150.—.rekla- 
■y »it. 75.—, aektalag 
ak. 60—, komnalksty 
■L 75, zwyezajae mk. 40 
z» wiem comparalowy 

jedaolamowy. 
Ogłoszenia draka* 10 mk. 
xa wyra*, dla po«*aku|v 
cyata praay oraz zagabUa* 

dokasatnty n t  8. 
OgUuaaia zaaUłseewa o 
90 proc. dra] .  — Zijn- 
nlczsea 199 proe. draiał. 
OgUnitla atiiyUaa ?j 
g.5 Wi»SZ. łJ »49. t d t l l

Reakcja i administracja Przejazd Ws 8 . T E L E F O S 3  M i  3 2 . Kentiezskow) P. K. 0 .33U 3

Prenum eratę i ogłoszenia dla pisma .P ra ca “ przyjmuje Biuro pism A. Zatorski, w Pabjanicach, Zamkowa Nr. 15.

G r o ź b a  o g ó l n e g o  b e z r o b o c i a
d la  p o p a r c ia  s t r a f k u j ą s y c h  b a n k o w c ó w .

i
9>lbyłc
Polski

Wczoraj wieczorom o godz. 8.80 
jło się w  lokalu S tow . H an d lo w o ó w  

olskich, Piotrkowska 108, »obranie 
Przedstawicieli 85 Związków i Orgauiza- 
Pyj Zawodowych, które przyrzekły czya- 

poparcie pracownikom bankowym, w  
r*?.ie przedłużania się bezrobocia .

Po wysłuchaniu sprawozdania przed­
stawicieli Zw. Zawodowego Pracowni­
ków Banlcowyob w Łodzi o •roznltatach 
dotychczasowych pertraktacyj z Łódz­
kim Oddziałem Zw. Banków zebrani 
**oa?lj do przekonania, iż l) iądaniawy­

sunięte przez Związek Zaw. Pracowni­
ków Bankowych są minimalne, gdyż nio 
odpowiadają nawet stawkom, osiągnię­
tym przez inne Związki Zawodowe w 
maren b. r. (Związek Przemysłu Włó­
kienniczego);

2) od żądań tych pracownioy Ban­
kowi w żaden sposób odetąoić nie mogą.

Wobec tego postanowiono: o ile 
pertraktacje ze Związkiem Banków Od­
działem w mieście Łodzi nie dopro­
wadzą do pomyślnego rezultatu, ogłosić 
z dniem 12. Vi. b. r. ogólne bezrobocie.

l ia u . Państwa p i iy ij t  dym isji.
WARSZAWA, 6. (PAT). N ie -  

u r7 ę d o w o  d o n o szą , że d y m is ja  g a b i­
n e tu  p. p re z y d e n ta  P o lk o w s k ie g o  

u-g w hh i 1.45 u s ia ła  przez Na­
czelnika Państwa przyjęta.

OlitlslM pismo.
WARSZAWA, 6. (PAT). Naczelnik 

Państwa przosłał prozydentowi mini­
strów p. Antoniemu Ponikowskiemu na­
stępujące pismo:

Rzeczpospolita Polska. Naczelnik 
Państwa.

Do p. Antoniego Ponikowskiego, 
prezydenta min. Rzplitej Polskie), w 
miejscu. Przychylając; się do przedsta­
wionej mi w dniu 2 czerwca b. r. pro- 
óby o dymisję, zwalniam pana z urzędu 
prezydenta ministrów wraz z oałym 
Jrabinetem. Jednocześnie poruczam panu 
oraz wszystkim ustępującym panom mi­
nistrom dalsze kierownictwo sprawami 
państwowemi, aż do chwili powołania 
howego rządu.

Warszawa, Belweder dnia C czer­
wca 1922 r. Naczelnik Państwa, Piłsud­
ski, prezydent min. Ponikowski.

Wywiad z pnjmjerem 
Ponikowskim.

WARSZAWA, 6 (A. W.) Przedsta­
wiciel „Kurjera Warszawskiego“ w wy­
wiadzie z premjerein Ponikowskim na 
tomat ostatniego przesilenia gabineto- 
w ego otrzymał następujące wyjaśnienia: 
P. Naczelnik Pań. twa udzielił gabine­
towi dymisji nie dlatego, by mu odma­
wiał zaufania, ze względu na taką lub 
inną działalność ministrów, lecz ponie­
waż okres przedwyborczy i związane 
z tem trudności administrowania pań­
stwem tudzież polityka zagraniczna wy­
magają obecnie bardzo dużego autory­
tetu, któryby mu pozwolił rozwinąć 
znacznie większą sprężystość.

Przesilenie a Sejm«
(Od ufasnego koresp.).

WARSZAWA, 7. godz. 2 rano* Po 
pr/.yjęciu do wiadomości przez rząd de­
cyzji Naczelnika Państwa, wszyscy mi­
nistrowie udali się do pałacu Rady Mi­
nistrów. Prezes Ministrów; pojechał 
Wprost do Sejmu, aby Marszalkowi 
Trąmpczyóskiemu itakomanikowiM » la­
ka? aymuyi gabinetu.

Marszałek o godz. 2 po poł. udał 
się do Belwederu i tam odbył dłuższą 

, konferencję z Naczelnikiem Państwa. 
Podczas narady tej oświadczył Marsza­
łek, że zdaniem jego, znaczna większość 
Sejmu w dalszym ciągu Sywi. zaufanio 
'do p. Ponikowskiego. To samo oświad­
czył również Marszałek p. Ponikowskie­
mu, który jednak nie przychylił się do 
namowy Marszalka, aby w razie powie­
rzenia Mu misji tworzenia nowego gabi­
netu misji tej się podjął.

Wówczas Marszałek wysunął kan­
dydaturę p. Stesłowicza. W opinji klu­
bów Sejmowych winę nagłego postano­
wienia przyjęcia dymisji przez Naczel­
nika Państwa przypisują intrygom lu­
dowców.

Korespondent f„Pracy“ rozmawiał 
wczoraj z wybltneml przedstawicielami 
Klubu N. P. R., którzy oświadczyli, iż 
na konwencie senjorów, który odbyć się 
ma w środę w południe . wyrażone bę­
dzie wotum zaufania p. Ponikowskiemu/

Ludowcom chodzi o przedłużenie 
przesilenia, gdyż liczą oni na to, że uda 
im się w ten sposób wpłynąć na uzy­
skanie do nowej zwłoki ogłoszenia wy­
borów nowego Sejmu. P.

' . N a  a r e n i e  

m i ę d z y n a r o d o w e j ,

Trudności z odszkodowaniami
niemieckiemi.

PARYŻ, 6. .New York Herald" 
dowiaduje się wczoraj z kół urzędowych, 
ie Rząd Francuski nadal Btoi na stano* 
wisku, że obniżenie niemieckich długów 
odszkodowawczych, jako też skreślenie 
długów lub jakiekolwiek inno uregulo­
wanie długów Państw Sprzymierzonych 
może nastąpić tylko w drodze dyplo­
matycznej, Francją zgodziła się na 
zwołanie Komitetu Pożyczkowego do 
Paryża tylko pod tym warunkiem, że 
Komitet ten zajmować się będzie wy­
łącznie wysokością pożyczki niemieckiej 
w Ameryce, jako też odpowiedniemi 
gwarancjami. We Francji wiedzą, że 
pożyczka ta dojdzie do wysokości 2 
miljardów marek w złooie.

We francuskich" kołach finanso­
w ych spodziewają się, że zostanie zwo­
łana  nowa konferencja w Waszyngtonie,

k tó ra  za jm ie  s ię  c a ło k s z ta łte m  ¡s p ra w y  
odszkodow aw cze j i  d łu g ó w  w o je n n ych . 
T w ie rd z ą  tu , że za rów no  ze s tro n y  L o n ­
d y n u , ja k  i P a ry ż a  p o c z y n io n e  zostaną 
w  n a jb liż s z y c h  d n iach  k ro k i,  a b y  p o in ­
fo rm o w a ć  s ię  o m o ż liw o ś c i o gó ln ych  
k o n fe re n c y j f in a n s o w y c h  pod k o n ie c  
Jesieni tego  ro k u .

Dalsze układy sowiecko-wło- 
skie.

BORDEAUX, G. (PAT). „Matiu* 
donosi, że został zawarty kontrakt mię­
dzy kooperatywami rolniczeml a meta- 
lowomi włoskiemi i przedstawicielem 
sowietów. Na mocy tego kontraktu
50,000 robotników włoskich z prowincji 
dotkniętych bezrobociem uda się do Ro­
sji, gdzio otrzymają 100,000 hektarów 
ziemi, celom eksploatacji. Ziemia nada­
na będzie w, Rosji południowej.,

D lila i i t y l i j  t o t t e i o w a t i a  a Basia 
i Ukraina.

(Od własnego koresp  J l

WARSZAWA 6. W Pradze ogło 
szono półurzędowy komunikat o ukła­
dnie politycznym między £C/.echosło\va- 
cją a Rosją i Ukrainą sowiecką, który 
wzbudzić musi powszechne zaintereso­
wanie.

Układ jest tymczasowy, zawarty 
został po zamknięciu konferencji genu­
eńskiej. Zawiera przedewszystkiem klau­
zulę wzajemnej neutralności, następnie 
zaś postanowienia o wzajemnem usta­
nowieniu reprezentacji w stJioach 8-ch 
państw i o możliwości tworzenia ekspo­
zytur tych reprezentacji. Z obu stron 
rządy zobowiązują się nie utrzymywać 
stosunków z organizaojami i osobami, 
zwalczającemi drugiego kontrahenta. 
Obywatele stron obu otrzymują prawo 
największego uprzywilejowania. Kwe­
stja jednak roszczeń prawnych obywa­
teli czesko-słowackich pozostaje nie- 
przesądzona, albowiem będzie ona roz­
strzygana w Hadze.

Postanowiono dalej ułatwienia w 
stosunkach handlowych i komunikacyj­
nych, w podróżach itp . Wreszcie zo­
stało zagwarantowane bezpieczeństwo 
zawiezionej do Rosji i Ukrainy lub tam 
nabytej własności.

Sowiety a Haga.
BERIJN, C. „Frankfurter Zeitung“ 

dowiaduje się, że Rząd Sowiecki otrzy­
mał wczoraj oficjalne zaproszenie Rządu 
Holenderskiego na konferencję Haską. 
Narazić rosyjska delegacja jeszcze nie. 
je s t  mianowana. Mianowranie nastąpi do­
piero w kilka  dni po przybyciu Litw i­
nowa. Rząd rosyjski zamierza, wedle 
dziennika niemieckiego, stać nadal na 
stanowisku swego memorandum z ' n  
maja i stanowisko Rosji uczynić-zależne 
od udzielenia jej  kredytów.

Nadzwyczajne zarządzenia 
w Rosji,

BERLIN, 6. Pisma niemieckie do" 
noszą z Moskwy, że przywódcy rosyjscy 
zebrali .się w  Kremlu na naradę celem 
zastanowienia się nad różnemi nadzwy­
czajne mi zarządzeniami. Rozpatrywano 
zwłaszcza sprawę zaprowadzenia zupeł­
nej dewaluacji pieniędzy rosyjskich, ma­
sowego wydalenia urzędników, którzy 
wzbraniają się pełnić służbę bezpłatnie
i którzy często opierają się przeciwko 
temu, że państwo wypłaca im pobory

wykwalifikowani
ueladiie stalami.

Wschodnia 66. Skład mebli
SALOMONOWICZA.

H

zbyt późno, albo wcale nie. Zajmowano 
się także opozycją wzrastającą wśród 
robotników i "nlezadowoleniem wśród 
armji czerwonej.

Zsuw zamacb p l l ly c z o y  w  H i m b .
KASSEL. G. (PAT).' Na byłego pre­

zydenta ministrów Rzeszy Scheidematia, 
dokonano zamachu w czasie wycieczki w  
okolice miasta.

Do burmistrza S. przystąpił nieznany 
młody człowiek i oblał go jakimś pły­
nem, poczem rzucił się do spiesznej 
ucieczki. Scheidemann strzelił dwukrot­
nie za uciekającym, jednak w chwili da- 

*wanm drugiego strzału, stracił przy­
tomność. Po kwadransie przytomność 
wróciła, poczem przewieziono go do 
mieszkania. Chemicznego składu płynu 
dotychczas nie ustalono. Według zez­
nań naocznych świadków, sprawca za­
machu należał do lepszych sfer.

KASSEL, 6. (PAT). Ekspertyza 
chemiczna ustaliła, że ua burmistrza 
Scheidemanna dokonano zamachu przy 
pomocy kwasu pruskiego.

Na 6. Śląsku.
, KATOWICE. 6. (A.W.) W powia­

tach należących do polskiej części G. 
Śląska w ciągu ostatnich dni napady 
Orgeszowców ponawiają się. Mieszkania 
Polaków demolują, mieszkańców zaś 
katują nieludzko. Podobne walki miały 
miejsce w Starych Gliwicach, Zernicaoh
i innych wsiach. W Zernioy rozruchy 
trwały 2 noce z rzędu. Polacy uciekają 
do Knurowa. Okazało się, że stan o- 
blężenia w niczem nio wstrzymują 
Stosstrupplerów; w dalszym ciągu ru­
gują oni Polaków z siedzib dając im 
zaledwie kilka godzin czasu, jak to było 
w Gifcrzdawicacn.

Ka to w ice , g. (a.w j  Ze sfer
miarodajnych informują, że 'położenie 
na Górnym Śląsku jest bardzo trudne. 
Ze strony polskiej panuje spokój, z nie­
mieckiej gwałty wzmagają się z dnia 
na dzień. Ogłoszenie stanu oblężenia 
posiada powien uśmierzający wpływ w 
miastach, po wsiach ludność polska 
zdana jest na pastwę Orgeszowców, nie 
znajdując znikąd pomocy» Bandy nie­
mieckie wypędzają Polaków ze wsi we­
dług z góry powziętego płanu bijąc lub 
mordując.

W I M j i  w ojn a ...
LONDYN, 6-go (PAT.) Havas. 

Komunikat oficjalny. Wojska a n ­
gielskie stoczyły pierwszą walkQ 
w południowej Irlandji, zdobywająo 
karabiny, kulomioty i amunicję. 
Pościg odbywa się w  dalszym cią­
gu. Wojska angielakie .wkroczyJy
2 mile wgląb wolnego państwa ir­
landzkiego.

Pobożne i j c i s s ia .
LBAFIBLD, fi ( l 'A T .)  W  . m i i »  

uroczystości w Cricoięth Llov*l (Joor##
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w y g ło s ił p rze m ó w ie n ie , w  k tó re m  * a -  
isnaozył, te  84 na rod ów  ze b ra ło  s ię  w  
G enui na kon fo renctfi, a b j  z n a le ió  d rogę, 
w iodącą  do trw a łe g o  p oko ju . k tó ry  o pa r­
ty  p o w in ie n  b yć  na w spó lne j zgodzie  
j W ią jem nem  za u fa n iu . L lo y d  George 
tu n s o z a ,  te  w  G enu i s ta rano  ale os iąg ­
nąć ce l, d la  k tó rego  g in ę li m ło d z i W a -  
J ljo*yC y.

u t a i ł .
P A R Y Ż , 6 (P A T .)  W e d le  d on ies ień  

,T e m p # a “  w yzuaozone na d z iś  p o s ie ­
dzen ie  k o m is ji odszkodow aw cze), która 
m ia ła  ob radow ać nad « p ra w a m i m ię d z y ­
narodow e j p o ty c z k i  o raz  nad k w e s tją , 
czy  N le m o y  obow iązane  aą do uznania 
lo n d y ń s k ie g o  p la n u  w y p ła t ,  zosta ło  od­
roczone, j

I

h i c n i b n e  v l m n  i i  w r a m i .
W IE D E Ń , 0. (P A T ). D z iś  o godz. 

8 -e j p rz y b y li tu  w  drodze do W a rsza w y , 
d z lo n n ika rze  w łosoy. D z ie n n ika rzo m  to ­
w a rzyszy  d r. K o czem sk i, k ie ro w n ik  p o l­
sk ieg o  B iu ra  prasow ego w  M ed jo lan ie . i

M ię dzy  16 d z ie n n ik a rz a m i p rz y b y ­
w a ją  re d a k to r  „ T r lb u n j “  P iazza, pos.1, 
V a sa llo  ze s tro n n ic tw a  P o p o la ri, b. pos. 
Marrl, re d a k to r  „G lo rn a le  D ‘ I t a l ia “ , re ­
p re ze n ta n t fedo r& u jl d z ie n n ik a rz y  ^ r ło -  
hk ich , k s ią d z  d r. M onsi z ra m ie n ia  „O b - 
horvatore  R om ano", re d a k to r A n lru c c l z 
tr je s ty ń s k le g o  P icco lo  i d y r. a d m in i­
s tra c y jn y  A g . S te g a r i  Pe lozo. D z ie n n i­
ka rzom  to w a rzyszy  rów n ie ż  re d a k to r 
A n d re is , z pochodzen ia  P o lak , cz ło n e k  
B iu ra  prasow ego p rzy  p ose ls tw ie  p o la k ie m  
w  R zym ie . P rz y b y ły o b  w ita ł na d w o rcu  
w  im ie n ia  pose ls tw a  p o lsk ieg o  d r. P ar­
nés, poczem  goście  u u a ii s ię  do h o te lu  
„ Im p e r ia l" .

W ieozo rcra  o godz. l f l - e j  pos. p o la k i 
hr. Laso ck i, w y d a ł na czećó d z ie n n ik a rz y  
obiad w  h o te lu  „ Im p e r ia l“ . O godz. 22 -e j, 
goście w ło s c y  o d je z d ia ją  do W arszaw y.

W A R S Z A W A , 0. D z ie n n ika rze  w ło ­
scy p rz y b y w a ją  . do W a rsza w y  w  środę, 
t. j .  o je d e n  dz ień  w cześn ie). J u tro  też 
ju ż ,  w  środę, odbędzie  bię b a n k ie t na 
cześć g ośc i w ło s k ic h , w y d a n y  p rzez  S yn­
d y k a t d z ie n n ik a rz y  w a rsza w sk ich .

Przystładno uk tranie lich- 
wh ¡ mieszkaniowej w War­

szawie.
(Od w ł. ko r^sp .)

W A R S Z A W A , 6. W h é c io ie lk ft w i l l i  
„P ic b z c z o tk u “  w  S k o lim o w ie , p. H a lin a  
W in ia rs k a , k tó ra  za ż \da lu  600,000 m k., 
za w y n a ję c ie  trz y p o k o jo w e g o  m ieszka ­
n ia  na sezon le tn i,  została, uka ran a  pzrez 
S ta ros tw o  W a rszaw sk ie  aresztom  na 
p rzec iąg  jed n e g o  m ies iąca  oraz g rz y w n ą  
w  w ysoko śc i 600,000 m k.

m \m  w  t u i i !  m n
(Awantura w tańcu. — Zabójstwo.

— Pościg).
<Od własnego kot

W A R S Z A W A , 6. W czo ra j o ko ło

fjodz. 8 w ieczo rem  na te re n ie  Eabaw 
udow ych  za p a rk ie m  p ra s k im , na  d re w ­

n iane j sa li tańca  w y n ik ła  sp rzeczka  
m iędzy  żo łn ie rza m i o je d n ą  z ta nce re k . 
Sprzeczka w k ró tce  za m ie n iła  s ię  w  a- 
w a n tu rę  i b ó jkę , p rzyczem  b iją c y  się 
w y s z li z s a li na p lac.

Szeregow iec 21 p u łk u  p ie ch o ty , Jó­
ze f S ku rcżyń sk i, po za og n ien iu  s ię  b ó jk i, 
w y ją ł nóż i  u g o d z ił n im  w  k la tk ę  p ie r­
s iow ą  szeregow ca 86 p u łk u  p ie cho ty . 
C io s ‘ b y ł zadany w  serce i  ran ny  w k ró tc e  
życ ie  zakończy ł.

Pełniący na zabawie służbę poli­
cjanci z narażeniem życia usiłowali po­
godzić awanturników, lecz wobec prze­
ważającej siły t. j .  kilkudziesięciu u- 
czestników bójki, nie zdołali zapobieo 
przelewowi krwi.

Policjanci aresztowali natychmiast 
sprawcę zabójstwa, lecz w obronie jego 
stanęli inni żołnierze, marynarze oraz 
cywilni, wśród których przeważali zło­
dzieje z Pragi i Powiśla. Rzucili się 
oni na policjantów z bagnetami lub ki­
jami i bijąc ich, wyrwali zabójcę. W te­
dy Skurcżyński wraz z marynarzem, Te­
odorem Drabkowskim wskoczyli do Wi­
sły i zdołali przejść do pobliskiej mieli­
zny. Następnie wskoczyli do przejeżdża- 
jącpj wówczas łodzi i kazali jadącemu 
przewieź«; ich  na drugi brzeg Wisły.

Ty mc z ü'.f ia policja zarządziła po­
ścig po Wisie i idąc za wskazówkami

Su b lic z n o ś c i, w b ie g ła  do dom u p rzy  u l. 
los tow e j n r, 6, s o h w y ta ła  zb iegów  i  

o dd a ła  ioh  w  ręoc ia n d a rm e r ji.

Priyjaid do lilii odwołany.
WARSZAWA, 6 . W związku z 

przyjęciem dymisji gabinetu przez 
Nacz. Państwa, odwołany został 
oozywiśole zapowiedziany przyjazd 
ministrów do Łodzi. Wobec tego 
wszelkie planowane w Łodzi obcho­
dy, przyjęcia i uroczystości siłą fa­
ktu zostają odwołane na czas nie­
określony.

Wiadomości telegraficzne.
(—) Departament stanu oświadozył 

Baehmtjewowi, te  po 81 czerwca jego 
listy uwierzytelniające tracą Bwą m oc, 
wobeo tego nie będzie on ju t  uważany 
t a  posła rosyjskiego przy rządzie Sta­
nów ZJednoozonych, co jednak nie po­
zostaje w tądnym  związku ze sprawą 
uznania rządu sowieckiego.

(— ) W  o k rę ga ch  K a to w ice , H u ta  
L a u ra , T a rn o w s k ie  G ó ry  i  P szczyna  
ś w ię ta  p rz e s z ły  spoko jn ie . W  n ie k tó ­
r y c h  p u n k ta c h  g ra n ic y  pousuw ano  s łu ­
p y  g ran iozne . W  B y to m iu  n ieznan i 
s p ra w o y  z d ję li w  h o te lu  „L o m n ltz “  go ­
d ła  k o n s u la tu  po lsk ieg o .

Ostatnie w iadom ości 
z W arszawy.

(Od ulotnego koretpj,
(—) W  z w ią z k u  z w zra s ta ją ce m  

za p o trze b o w a n ie m  p a p ie ru  i  n ie b y w a łą  
w yso ko śc ią  Jego ceny k o m is a rz  n a d z w y ­
cza j) y  do w a lk i  z d ro żyzn ą  u zn a ł za 
ko n ieczne  o bn iżen ie  c ła  na p a p ie r  z 
m no żn ika  600 do 60.

(— ) D la  k o m is a r ja tu  n ad zw ycza j* 
nego do  w a lk i z d ro ż y z n ą  p rzyzn an o  
w W a rsza w ie  ćoO m iljoL Ó w  m a re k  na 
w a lk ę  z d ro żyzną .

( - - )  W c z o ra j rąn o  d e le g a tk i te le ­
fo n is te k  p r/.e d s ta w iły  za rzą d o w i te le fo ­
nów Zadania e ko n o m iczn e  i a d m in is tra -  
cy jne , g rożąc s tra jk ie m . Is tn ie ją  dane, 
Ze za rząd  d o jd z ie  do p o ro zu m ie n ia  z 
p ra ć o u n ic z k a m i.

Z giełdy warszawskiej.
N o to w a n o t D o la ry  3940

M a n t  n ie m . 14.25
F ra n k i fra n c . 300 —
F un . a te r iin g l 17500
K o ro n y  cze sk lo  79 —

K r o n i k a  p o l i t y c z n a .
Jak Narodowa Demokracja 
planowała zamach stanu?

W  p oznańsk ie j b ra tn ie j nam  „P ra w ­
d z ie “  zn a jd u je m y  a u ten tyczno  s tw ie rd z e ­
n ie  w iad om ośc i, że N arodow a  D em okra ­
c ja  p la n o w a ła  podczas na jazdu  bo lsze ­
w ic k ie g o  zam ach s tanu . D o tychczas k rą ­
ż y ły  o tem  ty lk o  dom n iem an ia , w y n ik a ­
ją c e  z u c ie c z k i do P oznan ia  i  z p ro w o ­
ka cy jn e g o  zachow an ia  s ię  p rzyw ódców  
N D . w  k u lm in a c y jn y m  m om encie  na jaz ­
du. Obecnie p. F . M a ń ko w sk i p isze w  
„P ra w d z ie “ , m ię d z y  in n e m i za rzu tam i, 
s ta w ia n e m i n a c jo n a lis ty c z n y m  a g ita ­
to ro m :

„E n de oy  c h c ie li 16 s ie rp n ia  1020 r. 
u c z y n ić  zam ach s tanu. P o w ie d z ia ł 
to  nam d os łow n ie , w obec św ia d kó w  
ówczesny m in is te r  p. K u ch a rsk i.

Jeżeli endecy w chwili najgorszej 
d la  Polski chcieli zrobić zamach sta­
nu, czyli chcieli wszcząć walkę bra­
tobójczą, aby otworzyć bramy nao- 
ścież wrogom, jeżeli lżyli w najnie- 
przyzwoitszy sposób Naczelnika Pań­
stwa, członków rządu i tych, którzy 
ten  rząd w ciężkiej doli wspierali, 
to nie trudno domyślić się, skąd ta 
nienawiść do Witosa, który w chwili 
gdy oni spiskowali zamach, Witos 
nawoływał do jedności i zgody.

Czy nie tak, panowie endecy? Po- 
cóż więc wypierać s ię  rzeczy, któ­
rych sio je s t  sprawcami? Kto chciał 
takich niecnych rzeczy dokonać, jak  
zam ach stanu w czasie najgorszym

d la  k ra iu  (p o tw ie rd z i 10 św ia d kó w , 
żo to  s łysze li z u s t p. K u ch a rsk ie g o , 
ówczesnego m in is tra  b. dz. p r.), to 
chyba  do in n y c h  rzeczy będzie  ta k ie

. z d o ln y “ .

Agitacja komunistyczna 
zagranicą:

W  rozm ow ie  ja k ą  o d b y ł radoa estoń­
s k ie j m is j i  d yn io m a tyczn e j w  M oskw ie  
W e ttn e r  z zastępcą ko m isa rza  lud ow e go  
sp raw  zag ran icznych , H aneck im , te n  ,o -  
s ta tn i p o ru szy ł m ię d zy  in n e m i k w e s tję  
ro zs trze la n ia  przez w ład ze  estońsk ie  w  
R ew lu  k o m u n is ty  K in g isse pa , o św ia d - 
ozająo, że w ład ze  es tońsk ie  m u s ia ły  w ie ­
dzieć, decyd u jąc  się  na te n  k ro k , że rząd  
so w ie c k i pos iada  w p ły w  na , te ko ła , k tó ­
re  p row auzą  w  E s to n jl a g ita c ję  k o m u n i­
s tyczną . R ozstrze lan ie  K in g is te p a  w y ­
w o ła ło  w  R o s ji pow szechne oburzen ie , 
zw łaszcza  w s k u te k  tego , źe w ładze  es­
to ń s k ie  n ie  o d w o ła ły  s ię  w  sp raw ie  te j 
do rząd u  so w ie ck ie g o  1 n io  s k o rz y s ta ły  
z Jego p oś red n ic tw a , a w o la ły  go pos ta ­
w ić  w obec fa k tu  dokonanego. G dyby 
w ład zo  es tońsk ie  u p rz e d z iły  rząd  s o w ie c k i
o sw ych  zam ia rach , o s ta tn i w  ce lu  u -  
trz y m a n ia  d ob rych  s to sun ków  z E s ton ją , 
zd ecyd ow a łb y  s ię  n ie w ą tp liw ie  na odw o ­
ła n ie  K ing issepa , o raz ty c h  w s z y s tk ic h , 
k tó rz y  w  E s to n ii p row adzą  a g ita c ję  k o ­
m un is tyczną . H an eck l o św ia d o zy ł prócz 
tego , że fa k t  ro z s trz e la n ia  w y w o ła  o z ię ­
b ie n ie  s to sun ków  i z a g ro z ił, żo R osja  
będzie  szu ka ła  d ró g  tra n z y to w y c h  d la  
sw ych  to w a ró w  p rzez te ry to r ja  in n y c h  
państw .

Je s t rzeczą bardzo  znam ienną , że w  
ro zm o w ie  te j o f ic ja ln y  p rz e d s ta w ic ie l so­
w ie c k i poraź p ie rw szy  s tw ie rd z ił,  że a g i­
ta to rz y  k o m u n is ty c z n i za g ran icą  są pod 
kom endą  rz ^d u  so w ie ck ie g o .

Opozycyjny blok na Siowa- 
czyźuie.

U c is k , w y n a ro d o w ie n ie  i iśc ie  h a - 
k a ty s ty c z n e  m e to d y , ja k ie  s to su ją  Czosi 
do narodow ośc i n ie cze sk ich  —  s k ło n iły  
S łow aków , N ie m có w  i  W ę g ró w  do u tw o ­
rzen ia  b lo k u  s ło w a c k o -m a d z ia rs k o -n ie - 
m irc k ie g o  celem  w a lk i z C zecham i. W  
sp ra w ie  te j o d b y ł s ię  dn . 2 t  ub. m . w  
P o d o liń cu  na Spiszu z jazd , w  k tó ry m

wzięli udział nrzedstawiciele tych 3*ell 
narodowości. Przywódca opozycji ma­
dziarskiej wygłosił program bloku, któ­
ry stawia sobie za cel wywalczenie au­
tonomii.

Czesi uważają naturalnie utworze­
nie bloku za „zdradę“ i gotują kontrak­
cję t.J. nowe gwałty i prześladowania.

Pożar zagrody włościańskiej,
(Pięć ollar).

O negda j w e w s i R ud a -B u ga j, gni’ 
B rużyca , pow. łód zk ieg o , w  zagrodzie 
W ilh e lm a  A rn d ta  o godz. l l - e j  prze«

fio łu dn ie m  w y b u c h ł pożar. Z powodu 
a tw op a lne g o  m a te r ja łu  og ień  z Błyska­

w ic z n ą  szybkośc ią  o b ją ł b u d y n k i gospo­
darcze. U le g ły  one ja k  rów n ież  i  io* 
w o n ta rz  ż y w y  c a łk o w ite m u  spa len iu .

Z n a jd u ją cą  s ię  w  m ie szka n iu  żow} 
A rn d ta  40 le tn ią  M a ty ld ę  z a s ta ł ogleft 
w e  śnie. K ie d y  A. się p rzebudz iła , był° 
ju ż  zapóźno i n ie szczęś liw a  niewiasta 
zg in ę ła  w  p ło m ie n ia ch . Ponadto ra tu ją1' 
s ię  o d n ie ś li c ię ż k ie  obrażen ia  c ia ła  ma­
tk a  M a ty ld y  i  tro je  dz ieo i A rn d tó w .

R annych  odesłano p r iy  pom ocy po* 
l i c j i  do s z p ita la  w  A le ksa n d ro w ie .

S tra ty  są pow ażne. (b ip .)

W yb u ch  p rochow n i*
W tych U uucu  w B iu icau  pod Wied­

niem  w  p rochow n i, należącej do państw -* 
wej fibr^ki amunicji w Wiener Neustadt, 
nastąp ił

w y b u ch  p r o c h u ,
k tó ry  pociągną ł za sobą straszne skutki* 
Prawie w szystkie  b u d y n k i p ro ch o w n i ru­
nęły. Z pod g ruzów  w ydobyto

2 0  trupAwr i ofcoła  2 S 0  os ób 
p r z e w a ż n ie  C iężko rannych-

O fia ram i ka tas tro fy  -pad ły  głównie 
kob ia ty  1 dziewczęta, w w ie lk ie j liczbie 
za trudn ione  w p ro ch o w n i. W  żarnem Biu- 
tnau w szystkie  szyb y  pow ypadały z okien, 
gdzien iegdzie  popęka ły m ury dom ostw. 
Przyczyną podobno  byia  w aoliw « kou* 
s fu kc ja  j tg n e j s maszyn pomocniczych« 
S tra ty  o b lic za ją  na tn iłja rd y  koron.

Skandaliczne prowokacje fabrykantów.
(Jak p. Ullrych traktuje robotników. Wydalenie delegata.

występy hakatysty—łlausmana).
Bezczelne

W  fa b ryce  M il le ra  w  R o k ic in  od 
d łuższego  czasu p an ow a ły  s to s u n k i b a r­
dzo p rz y k re  d la  ro b o tn ik ó w , pon iew aż 
Zarząd fa b ry k i n ie  u w z g lę d n ia ł żądań ro ­
b o tn ik ó w  i n ie  p rz e s trz e g a ł p ła cy  w e ­
d łu g  cenn ika . R o b o tn icy  w idząc , że za­
rząd  fa b ry k i na czele z d y re k to re m  U l-  
ryohem  s ta le  ioh  p ro w o k u je , p o s ta n o w ili 
s ię  b ro n ić  i u d a li s ię  do Z w ią z k u  »Pra­
ca“  o pomoo.

N a  pod s taw ie  zg łoszonego  zażale­
n ia  u d a ł się  do te j fa b ry k i p rz e d s ta w i­
c ie l Z w ią z k u  i  s tw ie rd z ił,  że c e n n ik  n ie  
je s t  p rze s trzeg an y ; ro b o tn ic y  m a ją  p lace 
m n ie jszo  ty g o d n io w o  od m k . 726 —  924, 
za le d w ie  k i lk u  ro b o tn ik ó w  m ia ło  p łacę 
w e d łu g  cenn ika . P rz e d s ta w ic ie l Z w ią z ­
k u  „P ra ca “  zażądał u re g u lo w a n ia  cen­
n ik a , ja k  ró w n ie ż  p rzep row adzen ia  w y ­
p ła cen ia  ró żn icy  od d n ia  3 -go  k w ie tn ia  
r . b. D y re k to r  U lry c h  p rz y rz e k ł to  za­
ła tw ić ,  je d n a k  tego  do dz iś  ‘d n ia  n ie  
u c z y n ił.

W obeo ta k ie g o  pos tę po w an ia  p. 
U lry c h a , ro b o tn ic y  p o s ta n o w ili zapro te ­
stow ać. S praw a zos ta ła  sk ie row a ną  do 
Z w ią z k u  P rzem ys łow ców . W  m ię d zy ­
czasie z o s ta li p rz y ję c i przez p. U lry c h a  
do p racy d w a j n o w i ro b o tn ic y , bez po­
ro zu m ie n ia  s ię  z de lega tem . D e le g a t 
P ie try n ia k  p rz e c iw k o  te m u  zapro tes to ­
w a ł, a ro b o tn ic y , g d y  s ię  o te m  d o w ie ­
d z ie li, w s trz y m a li na znak  p ro te s tu  p ra ­
cę na k i lk a  m in u t, p rzyczem  zażąda li, 
b y  św ieżo p rz y ję c i o p u ś c ili mury fa b ry ­
czne, co s ię  też  s ta ło . N a  ta k ie  posta ­
w ie n ie  sp ra w y  d y re k to r  U lry c h  w e zw a ł 
p o lic ję  i  p rzy  pom ocy p o l ic j i  w p ro w a ­
d z ił  w yd a lo n ych  z p o w ro te m  do p racy, 
a de lega ta  p o s ta n o w ił z . fa b ry k i w y d a lić . 
W  tym ce lu  w ezw a ł go  do kuutoru i 
w obec p o l ic ji  w y p ła c ił mu za dwa ty ­
godnie, nie w puszcza jąc go ju ż  z powro­
tem na salę.

Gdy się o tem robotnicy dowiedzieli, 
momentalnie zatrzymali maszyny i oś­
wiadczyli Zarządowi fabryki, że delegata

n ie  p ozw o lą  w y d a lić . N a  ta k ie  p os taw ie ­
n ie  sp ra w y  przez Zarząd fa b ry k i,  Z w ią ­
ze k  „P ra c a “  się  w  tę  spraw ę w m iesza ł i 
z w ró c ił się do p. S ta ro s ty  na pow ia t 
Ł ó d z k i, s k u tk ie m  czego p. S ta ros ta  w y ­
d e le g o w a ł K om isa rza  P. P. do przepro­
w ad zen ia  ś le d z tw a  na  m ie jscu , co le i  
zos ta ło  wr obecności p rzedstaw ic ie l* 
Z w ią z k u  „P ra c a “ , K a z im le rcza ka  1 D urko

Jirzeprow 'adzone. Zeznan ia  robotnflc<»'v 
ak i  p rz e d s ta w ic ie li f irm y  w y ja ś n i j  

ca łe  za jśc ie . O kazało  się, że w  ty m  w y ­
p a d ku  c a łk o w ita  w in a  leży  po stron ie  
r irm y  M il le r ,  co p. K o m isa rz  stanowcze 
s tw ie rd z ił.

P rze d s ta w ic ie le  Z w ią z k u  „P ra c * “ 
c h c ie li za  w sze lką  cenę spór te n  nd*- 
tw ić ,  w  ty m  ce lu  udano się do Z w ią z ^ 1 
P rze m ys łow có w , u l. M o n iu szk i 5. Jednak 
w obec n ie u g ię te g o  s ta n o w iska  dyrekU 11-“  
U lry c h a , n io  do tą d  n ie  uczyn iono , by 
w y d a lo n y  P ie try n ia k  w ró c ił do pracy- 1 
z te j p rzyczyn y  fa b ry k a  je s t  n ie c z y « '1̂

G dy przed n ie da w nym  ozasem ro ­
b o tn ic y  z w ró d ili s ię  do k a n to ru , by za­
rząd  d o trz y m y w a ł za w a rte j przez Z w ią ­
z k i u m o w y , w s p ó łw ła ś c ic ie l f i rm y  M il le ­
ra , H ausm an, n a zw a ł rob o tn ików ' «po l­
s k im i ś w in ia m i“  i  o św ia dczy ł, ze 
„p o ls k ie  ś w in ie “  m u  k a n to r  zanieczyść i-  
ły .  N a  to  je d e n  z ro b o tn ik ó w  zw róć j ł  
m u uw agę: „p a n ie , lic z  się  ze s łow anu 
W id z ą c  to  w s p ó ln ic y  p. łlau sm a na , ożem- 
p rędze j za b ra li go do innego  p oko ju .

Władze nasze winny w tę  sprawę 
stanowczo się wmieszać i nie pozwolić, 
by byle ja k iś  h a k a ty  sta, ubliżał polskie­
mu robotnikowi. Związek „P ra c a “ z ło ­
żył zażalenie do władz i domaga się po­
ciągnięcia do odpowiedzialności hakaty­
sty Hausmana.

Robotnicy całej Łodzi powrinni zo 
rać składki ua walczących z hakatysty- 
czną .firmą Millera w R o k ic iu .

Składki przyjmuje biuro Z w ią zku
„Praca“. .. .. .

Sylw«ii«r Obija*.
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Anglik' o gen Wrangfu.
Zagadnienie to w  porę porusza 

w  osobnej broszurce prof. H. Pa- 
choński. Społeczeństwo polskie w  
okresie plebiscytu wykazało tyle 
zrozumienia i ofiarności, gdy cho­
dziło o Słąsk, i e  i teraz nie okaże 
się obojętne dla tej żywotnej dla 
narodu naszego sprawy.

Odwieczna polska Ziemia Śląska, 
nawet w częściach zamieszkanych 
przez większość przeważającą polską 
nie znalazła się w granicach na­
szego państwa. Cżęść .jej zagarnęli 
zdradziecko Czesi, a część pozostała 
przy Prusach. O tych braciach na­
szych, którzy znaleźli się obecnie w  
państwach obcycb, nie wolno nam 
zapominać. Mamy wobec nich znacz­
ne obowiązki.

Opieką jednak powinniśmy o- 
toczyć i te części Ziemi Śląskiej, 
które nam przyznane zostały, a nie­
bawem mają się nareszcie połączyć 
z Macierzą.

Do czego ta opieka powinna 
zmierzać i na czem polegać?

Gospodark a administracyjna, pol­
ska polityka społeczna w woje­
wództwie Śląskiem powinna być ta­
ka, by całkowicie zaspakajała po­
trzeby ludności miejscowej i całko­
wicie ją  zadawalniata. Chodzi o 
to, aby lud polski, będący dotąd o- 
bywatelem drugiego rzędu, znoszący 
na każdym kroku poniewierkę, lek­
ceważenie i jHogardę, aby ten lud 
odczuł na własnej skórze, że istot­
nie ze zmianą warunków politycz­
nych uzyskał nareszcie, swój polski 
rząd. Żywioł polski musi napraw dę 
zdobyć stanowisko gospodarza na 
Sią«tku. a nie najmity, jak dotąd 
było. Do wydźwignięcia żywiołu  
polskiego na należne mu stanowisko  
zmierzać winny wszystkie reformy, 
jakie życie wysunie dla Sl.-rka. 
Racjonalni« przeprowadzona rt forma 
rolna, pierwszorzędne mogłaby mieć 
znaczenie.

Lud Śląski w  najcięższych w a­
runkach, prowadząc walkę ńa śmierć
i życie w obronie swej narodowości
i swego prawa do ziemi ojczystoj— 
stworzył cały szereg p ow a/m ch  
placówek gospodarczych i oświato­
wych. Drugie w ięc z.dani« nasze 
wobec Śląska polega na tem, abyś­
my pomogli do utrzymania tych 
placówek przez związanie ich z na- 
szem życiem ógólnopolskiem i ogól- 
nopolskiemi instytucjami.

Wielka zwłaszcza i piękna o- 
twiera się przed nami praca na 
polu oświatow m. Lud Śląski za 
naszem pośrednictwem będzie mógł 
dopiero teraz poznać się z wieko-, 
wym dorobkiem kulturalnym narodu 
polskiego. W sprawie bowiem o- 
światy lud Śląski był samoukom.
Z braku .inteligencji polskiej na 
Śląsku n e było komu prowadzić 
pracy oświatowej tak, jak tego w a ­
runki wymagały. Zresztą i ciężkie 
położenie polityczne było tu walną  
przeszkodą.

Dziś po całej Ziemi Śląskiej 
rozwinąć się powinna poważna in ­
stytucja oświatowa, coś w rodzaju 
Tow. Szkoły Ludowej, powstawać  
powinny kursy, imiwersytety lndo- 
^'e> wygłaszane powinny być luźne j 
odczyty o Polsce w przeszłości i 
teraźniejszości.

Do wydź wigmęcła na powyższy 
poziom ludności polskiej na Śląsku 
przyczynić się mogą szkoły ludowe
i średnie. Oae -stworzą szeregi in­
teligencji, której brak t ,k  d ,tkliwie 
dotą.i i obecnie da.je ¡¿ię cddiuwnó 
na Siąsku. Wychowanie miejscowej, 
pol«kif-j, n^rc-fiowo myślącej inteli­
gencji, łącznie z ludem o wypróbo­

wanym patrjot\2mie stworzy tę tamę j 
najskuteczniejszą, która będzie w mo­
żności oprzeć się nawało german- : 
skiej. Do wykonania tych wiel­
kich zadań powołane jest przede- 
wszystkiem państwo- w osobach 
przedstawicieli Rządu, jednak i o- j 
bowiązek społeczeństwa jest nie 
mniejszy.

Z całej Polski ludzie najszla­
chetniejsi i najofiarniejsi, powodo­
wani nie karjerą osobitą, ani wido­
kami korzyści materjalnych, ale kie­
rowani wyłącznie chęcią szlachetną 
wzmocnienia własną pracą wału  
polskiego na Zachodzie —  powinni 
udać się na Śląsk.

Tam znajdą warunki owocnej 
dla siebie pracy. Zalety zaś oso­
biste zjednają im szacunek i wdzię­
czność ludności miejscowej.

Na czem zaś ma polegać opieka 
nasza nad temi częściami Śląska, 
które nie zostały jeszcze do nas 
przyłączone? Odgrodzeni sztuczne- 
mi granicami polityc/nemi nłe prze­
staniemy się czuć braćmi, synami 
jednej ziem», nie przestaniemy dą­
żyć do połączenia się w granicach  
własnego Państwa. Bracia nasi 
zza kordonów czuć winni, że o nich 
nie zapominamy.

Rząd. nasz powinien na drodze 
dyplomatycznej zagwarantować im 
prawa mniejszości narodowej, któ- 
reby im pozwoliły na swobodny ro­
zwój narodowy, na pielęgnowanie  
mowy ojczystej i kultury narodowej.
Z temi braćmi utrzymywać powin­
niśmy łączność. Autor wspomnia­
nej broszurki omawia konieczność 
powołania specjanych instytucji, za­
jętych w>ehow\wariiem i kształ­
ceniem działaczy i pionierów pol­
ski ś d  na ziemiach polskich, znajdu­
jących się jeszcze pod obcem pano­
waniem. Pracą tą kierować ma 
istniejące już T w. Obrony Kresów 
Zachodnich. Krakowski oddział te­
go Towarzystwa posunął już sprawę 
naprzód przez zakupno „Domu Kre­
sow ego“.

Wzmiankowany autor proponuje 
tu zakład nie specjalnych  burs kre­
sowych. R la takich instytucyj by­
łaby wprost nieoceniona w swych  
SKutkach dla wzmocnienia polskości 
na Śląsku pruskim, czy czeskim.

Instytucje tu wymienione lub 
też im pokrewne istnieć mogą tylko 
przy poparciu całego narodu. Po­
trzeba na to środków ogromnych 
Tym ciężarom podoi ć może tylko 
jeden bogacz, jakim jest naród cały, 
świadomy swych zadań, a w  ofiar­
ności tyle razy już wypróbowany.

Naród to— my. Pamiętajmy więc
o Śląsku! Ciesz."

Czego żądają ks ęża?
Sejmowa K om is ja  fka;aow o-bud/.e- 

towa przystar-iła rto dyskusji szczegó ło ­
wej nad dz łfl î pirr.»3zym, o b ijm ijącym  
zarząd cemra*.:y prc-íiimnarza :.a ż iio w e-  
po M ittsleóu « wyznań i ośw iaty, W d ys­
kusji p. łk ity k  pOiUwił «nios.-k , wzywa­
jący rząd do u p .ń riw ow ien ia  sziiół przr- 
dew szystk iem  w ir icjsccw ofc  3Ch zagrożc- 
nych pod w zględem  nstodcw ytn i do 
wstawieTia d i  badźelu  wyd-itnycii fundu­
szów  04 stV9«r»dja ala züoiayca biednych  
d zieci. P. 15 b-k podkreślił upośledzenie  
szkół pow szechnych rzecz szkolnictwa  
średnie,': J i w y i zeg o .

Pi s* i k*. Kaczyński postaw ił w n io ­
sek powiększan a u - ío v a n  a cechowi ń- 
siwa k ! to i ck ieg ^  ze lo4 ,*ib5  tys <,cy tnk. 
na 3,() ’̂.',833 tys. mk.

J e szc ii pnd tym  względem
i A~<ś? w n iosk i pbs t:i\c :ł k f .  Lu ipśławsK i, 
k tó ry  ii-t. -. la ł p c ia d fo  e p --f iz c ira  duch - 
w i c ñ t v j '  j3Ł« uíZijdíiii.'O'«' *ia ;»u cy w. i - e ­
go. o r a  o ju j.c  n ic c t ił wy. ;¿t o c jo * ie ć -

W tygodniku angielskim „The Na­
tion1* ukazał się niedawno sensacyjny ar­
tykuł gen. Thomson'a, który przez dłuż­
szy czas był attaché wojskowym St2r;ów_ 
Zjednoczonych w Rosji, o  generale Wran- 
g in .

P on iże j podajem y na jbardz ie j sensa­
cy jne  wu ą tk i z tego a rtyku łu :

t Według wszelkich ludzk ich  rachub 
W range l nfgdy nie opowie całkowitej hi­
storji swojej ew akuacji z Krym u. Być mc- 
że bidzie on pisał pamiętniki, jak piszą 
in n i generałow ie, jednak trudno pin bę­
dzie objaśnić n iek tó re  swo;e czyny. Giy- 
by. n o fiz y k ła d , go zapytali, clacrego po­
rzu c ił on prawie niedostępne pozycię, o d ­
pow iedz ia łby rneże, że administracja w y­
m agała reo rgan izac ji, a rm ja  znużona itp . 
Te w yjaśn ienia  nie zadowołm?j żadnego 
w ojskowego, k tó ry  zna sytuację. U trzym a­
nie Pawełka ziem i resy jsk  oj b y ło  waż­
niejsze; warte b y ło  «»zelkrch o fia r. A le 
ż:dnej o fia ry  n ie  zrobione, nie zrob iono 
żadnego p o w - i ego w y s iłk u . aby u trz y ­
mać przesm yk Perekopski. W rangel z re ­
sztą przeczy, ja ko b y  b y ł zm uszony do 
opuszczenia Rosji, ja k  D<.n k in ; przeciw ­
n ie  tw ie rd z i on stuncwczo, żc opuśc ił 
K r jm  na « łssa e  życzenie. Siąd w ynika, 
że w zględy, k tó re  go zm us:!y  do o d p ro ­
w adzi n ia ' a rm ji do  K onstan tynopo la  nie 
b y ły  czysto  strategiczne.

Co to  b y ły  za wzglądy, można są­
dzić na zas dzie o b ic ia  duchowego tego 
cz i.w ie ka . W itra y i co, źe j î& t  w ybranym  
p izez Earcpę narzędziem d la  oba lenia  bol- 
S£C'w;xmu. W ie dz ia ł on , źe K onstau ty tio - 
po ł )- st & ła b j b rcm ony  i  s tanow i kość 
n iezgody pom iędzy a ijan tam i. w iedz ia ł on, 
2 t  m tiyg a  t u j e a  rzecz z w y l- ł i  w tem  
m -¡ścic, k tó ie  b y ło  rOobyczą o bkca ną  
¿*Ąuov.i cara zabuego, w ta z ic  zwyc ęstwa 
a ljan tów . -

W  je d n y m  z o s ta tn ich  num erów  
„G ło m  N suo zycae lpk ie ^o ", o rg an u  Zw. 
p ó l- ld e g  n a u c z y c ie ls tw a  s zkó ł p ow-  
e. tc b n y c h  u m ie  zczony je s t  l i s t  nau ­
c z y c ie lk i J a n in y  Iw a n c z e w s k ie j ze w si 
C e lin y  pow . O lku sk ie g o . L is t  ten , i i -  
eany z h u ir.c re m , a le  p rzez łz y  g  rz k ie , 
pod  ije n iy  tu  n ie m a l w  ca tości zo  w z g lę ­
du  na ob razow e  p rze d s ta w ie n ie  stesun 
kó w  szko ln ych  na w si, o ja k ic h  n ie ty l ­
k o  p ie rw s z y  le p szy  m ieszczuch , s ie  i 
n io  k a ż d y  n a u c z y c ie l n aw e t sz k o ły  
pow szechne j m a c b ć ć b y  p rz y b liż o n e  
po.ęcie.

.W ie ś , w  k tó re j uczę, le ż y  o 24 
k im . na pó łnoc od K ra ko w a . N ie  szu 
k a jc lo  je j,  b ro ń  Boże, na m *p ie , bo ta m . 
je j  żadne oko jeszcze  n ia  w id z ia ło , a lo  
s łu th i jc ie  ta k ie  się  tu  p ro w a d z i cu do w ­
ne życ ie  i  czem  je s t  ono okraszone.

Jo s t tu  je d u o k la s ó w k a , za łóż, na w 
r. 1916. P ie rw o tn ie  lo k a l d la  n ie j zna­
lez iono  u gospodarza, k tó ry  p ó ł ro k u  
spędza w  eądach, p ro cesu jąc  s ię  ze 
6vvoi)ni n a jb liż s z y m i naw e t o ły k  po­
w ie trz a  w  b ra k u  lepszego pow odu. Raz 
w  p rz y s tę p ie  dobrego  h u m o ru  ch c ia ł 
u ła tw ić  m em u p o p rz e d n ik o w i p rz e n ie ­
s ien ie  s ię  z tego  pado łu  łez do lepszego 
żyw o t8 , i g d y b y  n a u c z y c ie l—-z b y t p rz y ­
w ią za n y  do ż y c ia  —  n ie  u c ie k ł o k t em, 
b y łb y  p o n ió s ł śm ie rć  m ęczeńską  przez 
ro z b ic ie  g ło w y  s iek ie rą . D os taw szy  
Jednak d ob rą  n au czkę  na re3ztę  m arne­
go żyw o ta , ja k  c z m y c h n ą ł oknem , ta k  
w ię c e j tu  n ie  w ró c ił. Po n im  u c z y ły  2 
n a u c z y c ie lk i po m ie s iącu  i m ia ły  dość. 
\V res?c ie  p ad ła  k o le j na rnnie.

S iedzę tu  ju ż  4 ty  ro k . Zaczę łam  
od w y s tu k a n ia  m ieszkan ia , spa lam  na 
z ie m i p rzez ty d z ie ń , p r /a z  d ru g i ło w i­
ła m  „b ia łe  b a ra n k i* , wre-_zcie w trze  
c im  s p ro w a d z iła m  się do m ie s z k a n ia  
n» jboga tszego  gosp darza.

Było to  w łi.-to p a d z ie  I9l8r. P o ko ­
ik  malutki, bez piefca, bez o k ie n , znbity 
deskami i bez podłogi. Po b ła ga n ia ch  ; 
około grudnia postawiono pieo i dano 
okrii» pojedyncze, ale na podłogę czeka 
łam » la ta . M im o  tych drobiazgów za­
brałam się do rauki. Dzieci b y ły  nie­
zła, t y lk o  miały niemile przyzwyczaje­
nia mówienia wprost do nauczycielki: 
„Ceko j, cekoi, jo c i pokoze, jak ci zęby 
wirnik. '¿ ;by  mani niebrzydkie, szko - 
d rib y  ich  było, w ięc  ja ko ś  zdołałam im

Enropa była w w irze i  zmęczona w oj­
ną. T rony b y ły  puste, a m oralność p o li­
tyczna p rze śn ią  być braną w rachubę. 
T ron  rosy jsk i b y ł w olny, a żyw i Romano­
wow ie dalecy b y li od popularności. W ła ­
sna arm ja generała  W rang ls  była niena­
ruszona i osobiście mu oddana; b y ła  o 
w iele tysięcy liczn ie jsza od a rm ji a lja n - 
tów  w K onstan tynopo lu  i  o k o li:  ach. B y­
łaby  to  pierwsza arm ja  rosyjska nad da­
wno upragn ionem i c ieśn inam i, które, dz iw ­
nym  »biegiem losów , zaproponow ali zw y­
cięscy jedynem u ze znaczniejszych znaj­
dujących się przy ż^c iu  g e a rrs łó w  car­
skich, ja ko  p rzytu łek, chociaż m ia ł on 
prawo m yśieć, że jestto  baza wojskowa i 
p o iity c ru a . Trzeba pcmiętać, ie  generał 
W rangel n ie  b j ł  ciem nym , n a ię iy m  gene­
rałem , lecz s ilnym , am b itnym  cziow iekię tn, 
k tó ry  kocha! sw ó j k ra j i czu ł, ie  go m o ie  
oca lić . S U ł się bo jow n ik iem  te j ide i, a 
ide je  często mącą w głowach swoim  w y­
znawcom . E w akuu jąc się z K rym u gene­
ra ł W rangei m óg ł supe łn ie  św iadom ie za­
ryzykow ać n ie b e z p ie c in j p rz ids ięw z ię  i . 
Stawka była  wysoka. A is  w.eie dynasty; 
o p ie ra ło  s:ę na jeszcze mniej' uzasadn io ­
nych «roszczeniach. D aw n ie j żo ła ier e 
cz^slo  zn a jdow a li ko rony, leżące w ro w t:
i  k ła d li je  na g łow ę. Na nieszczęście dia 
tw ych  p lanów  gea. W rangel p rzyb y ł do 
K onstan tynopo la  w c b w iłi, k iedy  sytuacja 
zm ien iła  się“ .

Zm iana ta  polegała na tem, ie  * ła -  
śnie w  tym  czasie rząd W. B ry ta n ji po­
s tanow ił wycofać się cz łkow ic is  z in te r­
w encji w Rosji, a entuzjazm  francusk i di i 
generała W ran^ la  os !y ,;ł —  pisze generał 
Thom son i d. le i oświadcza: Ze stanow is­
ka francusk iego  by ł on  jaź  zbyteczny, 
/drobił swoje, r j t : i j : t c  w swoim  czasie P c i- 
s k / .

nowym rokiem szkolnym, Die pemnąc 
Ti¿ grożące mi niebezpioczeństwo, prz«- 
niosłam szitołę do brata mego gospoda­
rza. Tu sam tryb nauki nio Jest zakłó­
cany, alo i tu-'nie brak cierni. Trzeć, 
rok \r sali szkolnej niema podłogi; po- 
rusTra-nm n/ebo i  ziemię, ol starostwa 
aż do s !tvsa , wydreptałam osobn i, 
ścieżkę do Sfcaly Cgminy), o dda lone j o 
14 kim., i w-zystko nadaremno.

D r f^  ^ n o tk a ł i  m n ie  now a p r/5y jem - 
ność. Chciałam sprowadzić drzew a  r;.< 
opał, - te  cka.Tsł'/ się, że ch łop , w y z n a ­
czony  <¿0 przywiezienia 2 m'<, poJecLai 
na jnrrnark, a d r  -wwo mus; się 'jutru 
zabrać , choć termin kwitu u p ły n ą ł dz;--
i  g a jo w y  n i«  re c ry ,  c ' j  ju t r o  będzie  po 
co je ch a ć , a la  sp ró bo w ać  m eżua. Idę 
do owego chłopa, a m ieszka  o 3 klin. 
ode m oie. M oje  w ym o w n e  s łow a  po­
m o g ły : o b łożn ie  c h o ry  k o ń  nag le  ozd ro - 
w ła l,  z łam ane san ie  sam e się o k u ły , —  
s łow em  —  w Bogu nadzie ja.

W  d rodzo  p rz y p lą ta ły  się do m n io  
dw a p sy  m ego gusp od a rza  i  jed en  z 
n ic h  —  m a ły  p ó łro czn y  szcaen iak — 
gdzieś s ię  za ! łą k  .L  P rzychodzę  i mó­
w ię  o te m  g osp od a rzow i. A  ten  p rz y ­
p a d ł do m n ie  z p ię ś c ia m i i  w o la : „J a k  
m i p a n i w te j c h w il i  n io  p ó jd z ie  szukać 
psa, to p a n ią  z  c h u lu p y  w y rz u c ę * , W i­
dząc go w fu r j i ,  tłumaczę: »Gospoda­
rz u , ja  psa n io  b ra ła m  ze sobą, a g ity  
go zobaczy łam , b y ła m  ju ż  w p o łow ie  
d ro g i, tru d n o  m i b y ło  d la  ta k ie j baga­
te li w racać, b y ło  ju ż  szaro; p ies * ię  
zn a jd z ie , bo ju t r o  p o w ie m  o z g u iiie  
dzieciom z W ła d y s ła w o w a  ( ta k  się ta m ­
ta  w ieś n a z y w a ł i  ono psa p rz y p ro w a ­
d zą “ . C h ło p  n ie  u s tępu je : „Nie—musi 
pan i iś ć  w te j  c h w il i  szukać psa, bo 
inacze j, to  pan i d rz w i w y s ta w ię “ . Rze­
czy w iś c ie  c h w y ta  d rz w i i  wyciąga z 
zaw ias. P rz y p o m in a m  m u, że do tego 
n ie  ma p ra w a , bo to  m ieszkan ie  m oje. 
za i/łacone  do w rz e ś n ia  tego ro k u  A le  
ch ło p  eię w śc ie ka  i w rzeszczy : „N ie  
pan ine  m ieszkan ie , ino  moje, a p ienk; lze  
m am ...“  D rz w i b y ły  lito śc iw sze , nie 
c h c ia ły  w y jś ć  z zaw ias. C hłop  tro c h ę  
ochłonął, za p rz ą g ł sank i, po jechał, zna­
la z ł psa— a ja  s iedzę i to op isu ję .

Nie bolą mnie płuca, karmiące się 
f r  godzin dziennic rozpylaną gliną, nie 
cierpi żołądek, choć często i trzy razy 
w tygodniu kolacji nie dostanio, bo nikt 
ch leba  nie sprzeda, i nogi mnie nie tu ­
ją od chodzenia 3 mile do Przyoiąża za 
opałem, na który dotąd ani nurki g m t-  

dała-

wy p£E»~u adtAvaé te» , oentystyc zuy. za­
bieg. Nauiia urozmaicana była przez 
rok fnły bitka, raz na kije, to znów na 
siekiery '.przez właścicieli chałupy. Z i n» nie

- .... ...........  ' ................... .. II" 1 OJ »■■■» '. 'il' ...i., .i. i

Z  niedoli nauczycielki wiejskiej.
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To w szys tko  i  le  b o li. B o li to , że 
tru d  m ój, praca, ene rg ja , m łodość, g in ie  
na ugorze  —  i w ie le , w ie le  jeszcze la t  
u p ły n ie , n im  z ia rn o  rzucone  w ze jdz ie . 
B o li m n ie  to , łe  ta k  d łu g o  trze b a  b ę ­
dzie  czekać ne p rz y jś c ie  k u ltu r y  i  ty le  
c ie rp ie ń , u po ko rzeń  i m ą k  p rze trzym a ć . 
A pom ocy — z n ik ą d : an i cd  rzą d u , ani 
od spo łeczeńs tw a  ’ m ie jscow ego . Sama 
eię b o ry k a j i  n ie  tra ć  n a d z ie i!* .

Korespondencje.
Ze Zgierza.

W fabryce Zylberblatta przy ul. gen. 
Dąbrowskiego 10 w Zgierzu, wvnikł za­
targ między robotnikiem Niesulkowskiin 
;» majstrem Hoffmanem o to, że N., o- 
pierając sił} na ustawie o 8-iogodz. dniu 
pracy, nie chciał pracować poza godzi­
nami obowiązkowemu Za to N. wyda­
lono z pracy. Ponieważ po nadto Hoffman 
w obecności kierownika PZZ., który usl- 
Jowut zatarg załagodzić, zelżył Niesuł- 
kowskiego, przeto sprawa ta oparła sią
o sąd.

Sprawę powyższą rozpatrywał w 
tych dniach sędzia Pokoju w Zgierzu, 
który wydał wyrok, skazujący Hoffmana 
na 10 tys. mk. grzywny I 1 tys. mk. 
kosztów sądowych, a w razie niezapła­
cenia --  na 5 tygodni aresztu.

Charakterystycznym epizodem ca­
łego procesu togo jest fakt zaginięcia 
dołączonej do protokółu książeczki obra­
chunkowej Niesułkowskiego, która była 
nąjwymowoiojszym świadkiem, że N. 
zmuszony był do praoy w czasie poza- 
ohowiązkowym. o. K.

Z  H . o l o

W Naszej organizacji Kieleckiej 
NPR. zaczyna się praca ożywiać; w ze­
szłym miesłąou odbyły się wybory do 
'¿«rządu, gdzie powołano długoletnich 
działaczy narodowo-robotnlczyoh.

Przewodnictwo powierzono kol. M. 
Witeckiemu, zastępstwo L. 8trzębulskle- 
mu, skarbnikiem został kol. Kacperek, 
sekretarzem kol. Kwiatkowski

Na pierwszem zobrauiu Zarządu 
omawiana była sprawa reorganizacji Pol. 
Zw. Zaw. i przemianowania na Z. Z. P., 
Jak również uchwalono ożywić działal-

«’ ość Nar. Klubu Robotniczego i załat- 
lono wiele innych spraw.

Fest.

R o b o tn ic y  p o p ie ra j­
c ie  p ism o  vlP r a e a <(.

W śród zw o lenn ików  tu te jsze j naro­
dow ej dem okrac ji ko lpo rtow any  jest u s il­
n ie św istek tyg od n io w y , w ydawany przez 
„W y d z ia ł R obotn iczy (?!) Zw iązku Ludo ­
w o-N arodow ego w Poznan iu “ p. t. „Nasz 
sz tanda i“ . Co jest n a jc łm a k te rys tyczn ie j-  
sze, że p isem ko to  w ykorzysta ł d la  swej 
bezp ła tne j rek lam y tu te jszy wódz endecji 
d r. med. A., umieszczając na każdym  
egzemplarzu ko lportow anego  pisma p ie ­
częć i  swem nazw iskiem , wyliczeniem  spe 
e ja lnoscl, godzinam i p rzyjąć i  t. d.

Czysto endecko • ko łtuńska  m etodal 
Lekarz sprowadza sobie broszurkę p o lity ­
czną „sw o ich “  i ko lp o rtu jąc  ją, ro b i so­
b ie jednocześnie re k la trę .

Ciekawe, co na to  powiedzą w ładze 
endecji łó d zk ie j. A lbow iem  o p in ja  uważa 
ów „S z ta na a r" za sztandar „cho rób  ch i­
ru rg iczn ych  i kob iecych“ , a n ie  za organ 
»W ydzia łu  R obotn iczego Zw. L .-N .“ (?)

(l>)

S z y k a n y  p. k o n s u la -
W sferach łodzian, mianowicie — 

mających stosunki handlowe z Niemca­
mi, oraz wśród osób, zmuszonych z 
różnych względów wyjeżdżać częściej do 
Niemieo, prawdziwe rozgoryczenie wy­
wołuje nostępowanlem swojem tutejszy 
konsul niemiecki, p. Drubba. Nawet Niem­
cy narzekają na trudności, jakie stawia 
wyjeidżąjącym do Niemiec, p. konsul. I 
tak: p. Drubba żąda od wyjeżdżających 
przedstawienia najrozmaitszych doku­
mentów zupełnie zbytecznych i nic nie 
znaczących, stawia rozmaite przeszkody 
finansowe itd. Od pewnych klijentów 
żąda nawet wpłacenia sum kaucyjnych 
wyłącznie do Bunku Spółek Niemieokich, 
nie akceptując depozytów w jakichkol­
wiek innych bankacn. Niektórym Niemcom 
podobno stawia warunek przedstawienia 
mu zaśwladozeh „Bund der Dentschon 
Polens“.

Możeby wydział konsularny nuszc- 
go Min. Spr. Zagr. zechciał poświęcić 
nieco uwagi dziwnym praktykom dyplo­
matycznym p. konsula?

Zlot hnreeKiua o Łoflzl
J a k  ju ż  p o k ró tce  d o n o s iliś m y  w 

num erze  w czo ra jszym  w  osmalę u b ie g ­
ły c h  ś w ią t m iae to  nasze g ośc iło  w  
sw ych  m urach  lic z n ą  rzeszę  m ło d z ie ży  
h a rc e rs k ie j, p rz y b y łe j na Z lo t  i  zw ią za ­
ne z n im  u ro c z y s to ś c i. O prócz czte rech  
H u fcó w  m ie js c o w y c h , w  Z loc ie  u cze s tn i­
c z y ło  p rzesz ło  GOO h a rc e rz y , p rz y b y ły c h

z Ł ęczycy , Z g ię ta ,  P a b ja n ic , S ieradza, 
K a lisza , Ł asku , O zorkow a, B rzez in , T o ­
m aszowa i w ie lu  in n ych  m ie jscow o śc i.

W  p ie rw s z y m  d n iu  Z lo tu  w szyscy  
u cze s tn icy  z k o m e n d a n ta m i i  c z ło n ka m i 
p a tro n a tu  p o d ą ż y li do K a te d ry  św. S ta ­
n is ła w a  K o s tk i na u ro czys te  nabożeń­
s tw o , k tó ro  na in te n c ję  m ło d z ie ży  h a r­
c e rs k ie j o d p ra w ił m ło d y  k a p ła n  haroerz , 
ks. N o w ic k i.

Na nabożeństw ie  b y li  obecn i cz łon ­
ko w ie  P a tro n a tu  H a rce rs tw a  p.: M in is te r  
S p raw  W ew n. K a m ie ń sk i, gen. P a chu ck i, 
k u ra to r  s z k o ln ic tw a  d r. Ja rosz, g o r liw y  
o p ie ku n  h a rce rs tw a  w Ł o d z i in s p e k to r  
W ró b le w s k i, de legac i Soko ła , S trze lca  

’ i  w ie lu  in n y c h  in s ty tu c y j k u ltu ra ln y c h
i  spo łecznych.

Po m szy  ka. B is k u p  T y m ie n ie c k i 
d oko na ł pośw ięcen ia  sz tanda ru  m ę sk ie ­
go H u fca  Łódzk iego . S z tanda r z d o b ią : 
ua b ia ły m  t le  w iz e ru n e k  Z a w iszy  C za r­
nego, na p on sow ym  k rz y ż  H a rc e rs k i, 
d rzew ce  u g ó ry — sreb rn a  l i l ja .

Po u ro czys to śc ia ch  re lig ijn y o h  
w s z y s tk ie  H u iee  z d e leg a tam i i  gośćm i 
p rze m a sze ro w a ły  przer, m ia s to  do o b o ­
zu, roz łożonego  w  ogrodz ie  !) M a ja , 
gdz ie  do ze b ran ych  p rz e m ó w ił K om en ­
d a n t G łów ne j K w a te ry  Z. IŁ  P. ks. 
M au e rsbe rge r a nas tępn ie  M in is te r  Ka­
m ie ń s k i.

W  d a lszym  c iąg u  o d b y ły  s ię : ce- 
rem on ja  o de b ran ia  p rz y rz e c z e ń 'h a rc e r­
sk ich , ra p o r ty  p rzed  N a cze ln ic tw e m  i —  
w  ko ńcu — o tw a rc ie  w y s ta w y  p rao  h a r ­
ce rzy . Resztę dn ia  pośw ięcono p ró b ­
n ym  ćw icze n io m  h a rce rsk im .

W  d ru g im  d n iu  Z lo tu  o d b y ły  się  
w o ln tf ćw iczen ia  w s z y s tk ic h  ze b ran ych  
H u fcó w  h a rc e rs k ic h , w  k tó ry c h  w z ię ło  
u d z ia ł p rzesz ło  1300 h a rce rzy .

O godz. 6 w ie czo re m  n a s tą p iło  za­
kończen ie  Z lo tu  i  zw in ię c ie  obozu.

N a leży  p o d k re ś lić  sp ec ja ln ie  w y ­
b itn e  za s łu g i, ja k ie  d la  re z w o ju  h a rce r­
s tw a  w Ł o d z i p o ło ż y li Już do tych czas  
p. m in . K a m ie ń s k i i  in s p e k to r  W ró b - 
e w sk l. J. W .

i dekorowanie żołnierzy mało zaszczyt- 
uemi przepaskami redakoyjnemi, chocby 
ze względu na to, że starsi koledzy 
tych żołnierzy własnemi rękami rozbra­
jali w dn. l i  listopada 1918 r. najbliż­
szych przyjaciół politycznych i moco­
dawców poprzeduiczki „Głosu". Jesteśmy 
pewni-, iż władze wojskowe, których na­
wet nie ośmielamy slęposądzać o jakiekol­
wiek sympatje dla „Głosu“, ule odmó­
wią nam wyjaśnień w przykrej sprawie 
zajść niedzielnych.

Li-aSBJ!

Ozy wiadomo władzom wojskowym, 
że dn. 4 b. m., w niedzielę, na uiioach 
Łodzi, żołnierze, uzbrojeni w... laski, a 
„ozdobieni“ przepaskami z napisem 
„Głos Polski“, usuwali z jezdui w spo­
sób brutalny spokojnych obywateli, t o ­
rując w ton sposób drogę do współza­
wodników biegu, zorganizowanego przez 
wspomniany organ p Sachsa?

Opinji polskiej, pamiętającej .jeszcze 
żywo dzieje „Godziny Polski“ i osobę 

' j e j  łódzkiego redaktora, podpisującego 
d t iś  „Głos Polski“, — bardzo dziwną i 
niesmaczna musi się wydać la zażyłość 
osób wojskowych z redakcją „Głosu“

Kącikiem.
O Hygienę przy studniach.

Nieliczne studnie miejskie na pla­
cach publicznych z nastaniem dni go- 
rąoych oblegane są stale przez sprag­
nionych wody przechodniów, a picie wo­
dy odbywa się po większej części w 
sposób arcyniohygieniczny, bo prze* 
przylgnięcie pijącego ustami do otworu 
rury pompowej. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę to, że dziś prpwie co drugi czło­
wiek w Łodzi nosi w sobie zarodki gru­
źlicy, a poza gruźlicą rozpowszechnio­
nych je s t  w mieście wiele innych cho­
rób zakaźnych, to dojdziemy do wnio­
sku, że powyższy sposób picia wody 
przy studniacli j e s t  niezmiernie szkodli­
wy dla zdrowotności ogólnej.

Władze miejskie powinny niezwło­
cznie zaopatrzyć studnie w specjalne na­
czynia do picia wody. ’ Ze jednak i w te­
dy mogliby się znaleźć amatorzy do pi­
cia wody wprost z ruty, należałoby otwo­
ry tych rur zabezpieczyć tak, aby bez­
pośrednie zetknięcie się z nią było uda­
remnione.

Wprawdzie i za pośrednictwem na­
czynia pijący mogą się zarażać; lecz wte­
dy przynajmniej ci będą bezpieczni, któ­
rzy czerpać i pić będą wodę naczynia­
mi własnemi. X. X.

Sprawy robotnicze*
■KS-r.................................... ......... -

U c z c iw o ś ć  p e p e s o w s k n .
Firma Bennicha (Łąkowa li) ogło­

siła, żc każdy, kio wskaże robotnika, <> 
którego znajduje się mienie fabryczni, 
otrzyma io  tys. mk. Wkrótce potc»» 
Antoni '1'rajdos, członek PPS. zameldo­
wał w kantorze, że robotnik Stanisław 
Wolski, członek PZZ. ma w koszyczku 
przędze. I rzeczywiście, Wolski, przy­
szedłszy do domu, ku wielkiemu zdzi­
wieniu znalazł w koszyczku kilka szpu­
lek przędzy. Niebawem wyjaśniło się, 
że przędzę W. podłożono, aby go tym 
sposobem zgubić. Wobec powyższego

li
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— M o e panna H e lle r użyczy sw ego ' 
poko ju  do tego eksperym entu...

Fanny, śm iejąc się, odb ieg ła  od do­
ktora. Na progu pa la rn i ze tknę ła  się z 
mężem i opow iedzia ła  ma wszystko,

—  Wiesz co, chodźm y ta k ie  popa­
trzeć —  zaw oła ł rozbaw iony Jakób.

—  A le  ia przyrzekłam  zająć się no- 
ta ryuszera .. . r

—  Możesz być o  niego spokojna.,. 
S kd z ł przy kartach.

Panna H cher, M arta ! D r. M o n tie r 
zn ikn ę li ju ż  z salonu.

— N a|w it;kszy b z ik  s tej tró jk i, to  z 
pewnością d ok tó r —  zauważyła Fanny.

—  Jak uczeni zaczną się bawić w 
sp iry tyzm , to n ig d y  n iew ladom o^-jak da­
leko  zsbrną... A  ty , Fanny, w ierzysz w 
duchy profesora C ookesa?

—  Jk? A  e t  ja więrzę ty lk o  w cieb ie  
my deart A  ly  wcale nie jesteś podobny 
do w id ii.e .

F ^nn y  poprosiła  męża, aby zaczekał, 
upew niła  się, czy goście )ej nie potrzebu­
ją  i znowu pow róc iła  do niego.

Rozpoczęli poszukiw ania  s p iry ty s ty - 
czcej tró jk i.  P rzeb ieg li eały zamek, b ieg ­
nąc i śm iejąc się, ja k  para sw aw olnych 
dzieci.W rsszcie z ro b ili m iny seryo i  zapu 
ka łi do d rzw i poko ju  panny H e lie r.

— C?y moż :u wejść? To my!... *
D rzw i o tw arły  się. Państwo da la

Bcseiere zobaczyli oblicze panny H e lie r o 
d z iw n ie  w rogim  w yrazie. W yp łow ia łe , b łę­
k it»«  oczy « ry k łe  tak ła g o d e ^  (daw a ły

A  w iedzia łam , ie  tak będziel... Chce­
cie pań3two d rw ić  ze m n ieL .

—  A leż byna jm n ie j! —  zapewniła 
Fauny. — M y li się droga pan il Bodziem y 
bardzo grzeczni... Zachowam y się, ja k  pa­
n i rozkaże, siądziem y sobie c ichu tko  w 
kąciku...

P ozw oliła  im  w końcu wejść, ale 
dość sucho poprosiła , aby zosta li w  ma­
ły m , pogrążonym  obecnie w ciem nościach 
sa lon iku .

—  Proszę się nie ruszać i  -nie ro ­
zmawiać... O to  wszystko!,..

Panna H e lie r przeszła do  przyleg łego 
poko ju , którego caęść w idać by ło  przez 
uchylone drzw i. N iew idzia lna  lam pa, usu­
nięta snać do jak iegoś kąta —  rzucała 
m dłe, słabe św ia tło . Bam busow y s to lik  na 
Jednej nodze s ta ł na środku poko ju .

D oktora  an i pani S a in t-F irm in  nie 
b y ło  w idać. Jakób  i Fanny w idz ie li ty lko  
pannę H e lie r. k tó re i ostry  p ro fil rysow ał 
się w yraziście w pó łc ien iu . Stara panna z ' 
uroczystą powagą przystaw iła  trzy  krzesła , 
do bam busowego sto lika .

Państwo dc la Bossieie czu li w ie lką 
ochotę do śmiechu, ale panowali nad so­
bą, aby nie narazić się na nsunięcie od 
seansu.

Zresztą i na nich wywarła pewne 
wrażenie w idm ow a w tem skąpem oświe­
tlen iu  twarz M arty , w k tó rą  doktó r wpa­
try w a ł się z naprężoną ciekawością.

M arta zdawała się cierpieć isto tn ie . 
Pozwaiała nauczycie lce bez oporu k ie ro ­
wać sobą, stosownie do je j polecenia o- 
pad ła  na krzesło i p o ło iy ła  swoje p rze ­
zroczyste ręce na bfaclę s to lika . Panna 
H e lie r rozstaw iła  je j pale«.

N astępnie  stara panna usiadła, a do ' 
k tó r obok niej. I oa i także po łoży li ręce 
na sto liku ...

U p łynę ło  pięć m inu t, poczem w sto­
lik u  dało się słyszeć jak ieś lekk i«  trze­
szczanie.

—  Zdaje rai się, że duch jest! — 
rzekła cichym głossm panna Helier —  
ponieważ to pani wywołała, czy chce pa­
ni zadawać pytania? Być może, iż odpo­
wie...

—  Tak jest, chcę szepnęła Marta.
Dieszcze wstrząsały ciałem młodej

kobiety. Wyciągnięte na stoliku > dłonie 
dr4?ly,

—  Niech pani pyta: „kto jesteś*?
M irt wy głos Maity powtórzył:
K to  Jesteś?
Czekano na odpowiedź cierpliwie. 

Po kilkunastu sekundach stolik uniósł się 
nieco w górę i opadł.

—  A —  rzakła panna H ilier — te­
raz niech pani mówi kolejno wszystkie 
litery alfabetu.,.

Zaałerujący głos Marty szeptał B, 
C% l) i t. d.

Przy literach N stolik zatrzeszczał, 
uniósł się znowu i opadł.

—  An — skonstatowała nauczyciel­
ka dalej proszę pani, niech się pani nie* 
przeraża!...

Zęby Marty szczękaiy... Jednak ze­
brała sny, zaczęta znowu wygłaszać al­
fabet. /  '

Tym  razem sto lik  w ypu ka ł lite rę  D. 
„A n d “ .

— Andrzej — rzekł doktór.
—  Tak, Andrzej —  westchnęła M ar­

ta.
—  BoZe m ój! jęknęła paima H elie r 

gdyby ta m ia ł być Andrze j de la B o -
Soierel... W takim  razie nie ży łby  już!...

Z całą c ierp liw ością  p y ta li dalej. 
S to lik  odpow iedzia ł: A n irz e j de la Bo- 
ssierel

Panna H elier wpadła teraz w stan 
tak ie j egzaltscyi, że d ok tó r po|% >sił ¡a 
usiln ie , aby sie uspokoiła.

— Obawiam się, Ze seans trzeba 
będzie przerwać —  rzekt wskazując wi­
dmową twarz i zmącone oczy Marty.

Spieszm y się... Nie mamy aui ch w ili do 
stracenia...

—  D oktorze — odezwał się z d ru ­
giego p oko ju  Jakób głosem, w k tó rym ' 
p rzeb ija ło  w ie lk ie  w zrusz-n ie  —  rnojein 
zda nie ti pow inn iśc ie  skończyć... ta biedna 
kob ie ta  może się ro jchorow sć.,.

—  N it !  n ie !.. — zaprotestowała za- 
rsz paui S a iu t-F u m in  —  ja  będę silna!... 
proszę m i pozw olić,., proszę m i pozw olić 
pytać g o -

Trzym ając wciąż ręce wyciągnięte 
na s to liku  o tw ie ra ła  szeroKo swoje ogro ­
m n i cezy, ja k b y  tam  w pó łm roku do* 
s tizega ła  jakąś postać dla innych n iew i­
dzialną.

N asf-jpn ie  nie troszcząc się w ido ­
cznie o to  co tam ci sobie pomyślą, zapy­
tała g ło in o :

— Jeżeli to ty  jesteś, Andrze ju , mó? 
p rzy jac ie lu , m ój bracie ukdchany, p o w ie ft  
nam, co *łę  z tobą stało?...

D ługa  chw ila  ciszy — potem  dały 
sfę znowu słyszeć pukania... C ichy, d rżą­
cy g łos M arty  powtarzał: A B C  D . . 
Przy każdein uderzeniu s to lika  głos mJta- 
ryuszowej łam ał się, aby za chw ilę  podjąć 
wygłaszania lite r  alfabetn...

Panna H  lie r łączyła lite ry , odczyty­
wała słowa •••

S to lik  m ów ił:
—  [Aa  ie... z a m o r d o w a n  o...
—  Zam ordowano! —  pow łó .zy ła  dy* 

gocąc M arta i  osunęła się w ram iona do­
ktora, k tó ry  podtrzym ał naw pó ł zemdloną.

—  Dosyć ju ż  ch yba !.. Dosyć tych 
k iepsk ich  żartów —  dał się słyszeć iry - 
tacyą dźw ifczący głoś Jakóba.

P. de B jss ie re  w U rguą ł do pokoju, 
w k tó rym  odbyw ał się seans... Za nim 
w biegła F .inny. powtarzając:

— Zrob ią  z n ie j waryatkę!... zrobią 
z nie j waryatkf,!...

<D- c. n.) i
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firma T ra jd o s o w i w y m ó w iła  pracę, ro ­
botnicy zaś, nieczekając upływu 14 dni 
W ymówienia —  wyrzucili go z fabryki.

Strajk  ę e  barscy w W sr -  
s ta w ie«

S tra jk  garbarzy t rw a  od p ią tk u . 
Wczoraj o dby ło  się zgromadzenie s tra j­
kujących, na k tó re m  za kom un ikow an o , 
«  m n ie jsze  ga rba rn ie  p rz y ję ły  żądania 
«o do p o d w y ż k i płac (46 proc.) W  spra ­
wie w ys ła n ia  przez "~-~1------ TT-—-1
Pośrednictw a Prac

P ańs tw ow y U rząd
-------------- . 'ra c y  ua żądanie f irm y

»Bracia Pfeifer“ 42 bezrobotnych celem 
; mstąpicnia strajkujących garbarzy po­
seł Waszkięwica ułożył protest u min. 
Pracy p. Darowskicgo. Urząd wstrzymał 
dulsze wysyłanie łamistrajków, a owych 
*2 ła m is tra jk ó w  usnęli wczoraj z fa b ry ­
k i s tra jk u ją c y  garbarze.

W da iu  4 czerwca w katedrze iw. 
Stm isłbwa Kos k i o db y ł s!«* ob rzcd  *a - 
•‘Ubin koi. S tan is ław y W a le iy .s in kó *n y , 
Pracownicy administracji „Pra- “ od za­
torem* na$2ego pism a z kol. Jó»«icm L --  
tertero.

K o l. Z ubert, jeden «na jdz ie ln ie jszych  
członków B o jow ego  O ddz ia łu  dawnego 
NZK-u m ia ł polecone w reku  1909 p rzy­
gotować zaniucb na ówczesaego kata 
W zkiego p ro le ta ria tu , gen. K a jnakow a. 
"  trakcie  p rz y g o to w a ł wyśledzony przez 
* ł piegów, po rozpacz liw e j obron ie  i ostrze* 
'* ani« się, c iężko  ranny dosta ł się w rę­
ce siepaczy carskich. Skazanemu na śm ierć, 
*e względu na m łody w iek, zam icn ioou 
karę na d ługo le tn ią  katorgę, z k tó re j został 
*w oin ioay w czasie r« w o lu c i i ' i  p> d łu g ie j 
jułsczce w ró c ił do k ra ju . D z ie lnem u  bo ­
jow n ikow i za W d n ; ić  i  L ud  życzym y na 
no^e j drodze ty c ia  szczęścia \ pom yś lno - 
•*•1 k tórych ta k  m a ło  danem  M u b y ło  za- 

dotychczas.
Szczęść Boże m łode j p rzel

O rupa b. N ZR -ow ców .

liiiSSÓ l i i
K a le n d a rz y !* .

D i i i  R obert i  
Jutro M a k s y m a

Wschód słońca, 4 m. 28 
Zachód .  8 m. 89
Wschód księżyca 8 in. 08 
Zachód * 12 m. 27

7
Środa
— Państwowa Szkoła Włókiennicza w

Łodil. W obec p rz y ję c ia  d y m is ji g ab in e ­
tu przez N a c z e ln ik a  P ańs tw a  i od łożen ia  
p rzy jazdu p rz e d s ta w ic ie li Rządu do Ł o -  
®*l, pośw ięcen ie  fa b ry k i i  sz tandaru  
•»kolnego o d k ła d a  się. O n o w ym  te r ­
m inie p ośw ięce n ia  nas tą p i zaw ia do m ie ­
nie.

—  Pod adresem Kasy Chorych. O trz y ­
m a liśm y c h a ra k te ry s ty c z n ą  ska rg ę  od 

"Jednego z n aszych  c z y te ln ik ó w . C ho re j 
Łonie je g o  le k a rz  Kaay C h o ry c h  p rz e p i­
ja ł oprócz le k a rs tw  400 gr. w a ty  na 
kom presy. A p te k a  wszakże, do k tó re j 
•lę zw rócono , w y d a ła  ty lk o  80 g r. w a ty  
jjum acząo  s ię  w y ra tn e m  po lecen iem  
«ł. Z a rządu  K a s y  C ho rych , aby  w  
W iększej i lo ś c i w a ty  c h o ry m  n ie  wyda­
jano. P odobno  za rząd  Kasy z a b ro n ił 
W ydawać ap te kom  ponad 60 g r. w a ty , 
Jhoolafeby n a w e t le k a rz  p rze p isa ł 5 fu n -  
*ów ! W  te j in te re s u ją c e j ogó ł u b e z p ie ­
czonych sp ra w ie  o cze ku je m y  s z y b iic h  
W yjaśnień od K a s y  C ho ryoh , a na fcada- 
1̂© s łu ż y m y  ch ę tn ie  n a zw iska m i, aa re* 

**011 i  w s z e lk ie m i szczegó łam i, zw iąza - 
^ m l  z fa k te m  p o d a n ym .

' S S L T J S I O

— Godziny obowfązu]ące handlu w skle­
pach. , . ot., e s
W: okl ŚU‘ »d goiiztu l l O  e. rii 
byi;s inspektor prt*r\ r W 1 w cz, 
przed-tawicifl«; sf .w .r/.snei! > zwi-> ków, 
cechów oraz pru* -t*** cel-* przemysłu i 
handlu wielkiego i d, a ner.-o.

Po dyekus.i uchwało: o następujące 
godziny handlu w su« ach:

Sklepy b r a iiy  k h  .ja lro  -  w;n n ’’, 
w łóknistej, burt w#J i d iia lic z n ^ , galan­
teryjnej, w hałacti i zakłady fryzjerskie 
otwarte będą od 9 do 7.

Piekarnie » ¡. , v rz^źni- ze od 7-.j 
do 6 wiecz., sklepy ^ólnnUlne, materia­
łów piśmienny! h i księgarnie od 8 do 5 
Masarnie od 11 rano do 8 wiecz.

Mieszana z v yr hm  rmsirakiemi i 
mięsneiri ot! 8 do 8 • c (bip) .

—  Kursy Stenograf]* Praktycznej v  Ł r- 
dz i zawtadaiu i  ■ u i c ¿.>cb s ó -  
źn ionych  zgłoszeń .¡n ia  « .e s trw ca  rozp o ­
czę ły sie zajęcia n o ^ e i ru  y , nn k tó rą  i 
młodzież będzie p r y  n owana. W yk ła d y  
codziennie  od 7 t. 8 w cr. u l. S ienkie­
wicza 44 Z ap isy ua pozostałe n re  sca w 
księgarn i Gebrt er i W u llła , P io trk o w ­
ska fe7, orł 5 <1 8 cz.

—  Podziękowanie. : łecbacze s ttn o g r.i-  
ficzny;h kuuo« orne* Ich ?a n a?enj 
pośradm eiwem  akł Ja;ą podz ękowanie 
p. J. Rowińskiemu, k irro w n ik o w . K r-ów 
Akadam i k ich , za in ten syw n ą  i z iodyw  -  
dualiaowaną prac; t>ad nauczaniem steno- 
g ra fji p ra k ty c z n ij.  Pom im o, że up łynę ła  
d op ie ro  poł wa c  asu nai k i—  rzekroczy- 
liśm y  jn2  *a ;y,w  z an>- m in ia ium  40 s;ów 
na m inutę, * d r ę t i  dobranym  h -n d ię w ym  
teks t' m prof. By .- w k rgo byliśmy w sta­
n ie  n a ty c tin u ->t ob t^ć  pracę koresp^nden- 
tów -stent ^ ra ió w  w iużnycb  b’u ęh. Nie l i ­
że tak nie r. '.uopodobnie świe ne w y n i\ i"  
zachęcą tio l. gów-bancilovcc<w do popra­
w ien ia  waru .fcó’v bvtu przez zastosowa­
nie »ter;ogrd i w dot-chc? so^ei pracy.

— Zebranie b łych sióstr Czerwonego 
Krzyża. We czwartek, dn. 8 czerwca r. 
b., o godz. 7 m. 30 wiecz., odbędzie się 
w lokaju Czerwonego Krzyża (Piotrkow­
ska »6) zebranie byłych sióstr Czerwo­
nego K rzyża  i obób interesujących się 
pielęgniurrtuem.

Cel zebrania — założenie klubu dla 
celów kulturalno-oświa’.owych i wzajem­
nej pomocy pielęgniarek.

—r Choroby zakaźno. W dniach od 
21 do 27 ub. m. zacno tiw a łó  w Ł dzi: 
na ty fu s  plamisty 3 (zm-u-ła 1), na tyfus 
brzuszny 9 (zm. 2). 1 a ¿rużlicę zmarło 
w tym czasie 37 osób.

—  Z awantur powpjennych. Zamie­
szkały przy ul. Cegiełnumej 29, Abram

, Bronsztejn zameldował w komisarjacie 
polioji, iż syn jego Michał, usiłował za­
mordować go sztyletem.

Policja wszczęła śledztwo i stwier­
dziła co następuje:

W r. 1920 wstąpił Michał B. do 
armii polskiej podczas inwazji bolsze­
wickiej, w której 6łużył do 2 lutego 22 
r . Zwolniony ze służby zabrał ze 6obą 
bagnet z zamiarem oddania go do PKU. 
Po przybyciu do domu rodziców nie da­
no m u pożywienia, a n i u b ran ia . W p ra w ­
dzie ojciec zgodził s ię  dać m u  100,000 
mk., lec? z waruukiem, że po ledz ie  do 
Rosji, gdzie zdaniem ojca m ó g łb y  »zo­
stać człowiekiem“. Na propozycję o jca  
nie z g o d z ił się. W obec tego  w y n ik a ły  
często spory, gdyż o jc ie c  woląi na lega ł, 
aby opuścił Polskę, gdyż jak u w a ża ł 
zginą tu  w szysoy w  w ię z ie n iu . Co zaś 
stę tyczy usiłowania zabójstwa, to  te m u  
syn stanowczo zaprzeczy ł. b ip

Teatr, naziim i maki.
T ic t r  ll ie ja k i,  C a g ie ln ia n a  $3.

D z iś  t.  J w  środę o g o d z in ie  8 - i f l  
w ieczo rem  w  T ea trze  M ie js k im  odegrana 
zostan ie  kom . T . R ittn e ra B BL a to * . B ile ty  
nabyw ać m ożna w  kaeie  te a tru .

W czwartek dla Zrzeszeń rob. i 
intel. dana będzie premjera „Zrzędność
i pr/,ekora*‘ kom. Al. hr. Fredry, „W Dą- 
browie Górniczej“ — obrazek sceniczny 
Gabryeli Zapolskiej i „Pan Benet“ kom. 
Al. hr. Fredry z dyr. Z. Noskowskim w 
roli tytułowej.

Wkrótce rozpoczną się gościnne 
występy znakomitej artystki Ireny Sol­
skiej.

Ruch irydrimniczp.

,,Przegląd miesięczny" N2 2.
Wydawany pr?.ez Krajowy Z w ią ­

zek Przemysłu Włókiennlcr^g'. Treść: 
Krsjowy Zwią/ek Przemysłu Włókien­
niczego. — Sprawozdacie przemysłowo- 
handlowe za kwiecień 1922 r. — Czego 
nam potrzeba?: — Giełda. — Kwestja 
mieszkaniowa — Polityki dyskontowa.
— Przegląd ustaw i rozporządzeń. — 
Or?f*cienie Sądu Najwyższego. — O u- 
prawn eniach inspokcji pracy. — Kroni 
ka: Sprzedaż za walutę obcą. — Rtnek 
litewski — Rynek portugalski. — Targi 
wschodnie — Stosunki handlowe z ln- 
djbmi. -  Hat.del z Rumunją.

„Pro Georgia*'.
Jedm dniówka kuuczczemu czwar­

tej rocznicy ogłoszenia niezale*.; ości 
Grmji (‘26 maja 1922 r.)« Zawiera sze­
reg zwięzłych a ciei.awycb prac auto- 
row' polskich i gruzińskich, podobiznę 
oryginału aktu niepodległości Gruzji 
oraz program uroczystej aKademji, u- 
rządzon j 26 ub m w Warszawie przez 
klub polsko gruziński.

,,Mechanik''.
C zerw iec , 19¿2 r. — W arszaw a, 

M a rs z a łk o w s k a  46.

O s ta tn i ze szy t aM e ch » n ika ° po ­
ś w ię co n y  zos ta ł znow u  s p ra w ie  ra c jo ­
n a ln e j o b ró b k i m e ta li. W y d a n y  pod  o- 
g ó ln jr n  k ie ru n k ie m  p ro f. p o lite c h n ik i 
we L w o w ie 'p .  F . T . G e is l- ra  za w ie ra  on 
s z e re g  p ri-c  o r j  g in a ln y c h  p ro feso rów  te j 
naszej w yższe j u cze ln i, tra k to w a n y c h  z 
ca łą  ś c is ło śc ią  naukow ą , a je d n a k  p r z y ­
s tępn ie  i  p o p u la rn ie .

O to je g o  treść :
K y s  h is to ry o z n y  ro z w o ju  o b ra b ia ­

re k . —  W y k re s  te rm ic z n y  że laza. —  
O rga n iza c ja  i p r  w adzen ie  m a łe j w y t ­
w ó rn i.— N o rm y  d la  ry s u n k ó w  k o n s tru k ­
c y jn y c h . r— E le k try c z n y  napęd  o b ra ­
b ia re k . —  D ź w ig i i  u rzą dze n ia  tra n s -

f o rto w e  w  w a rsz ta tach . —  U c h w y ty  e* 
e k tro m a g n e tyczn e . —  P ó łsam oczynna  

s le k a rk a  P o tte r— J o h n s to r .—  Z a k ła d  o - 
b ró b k i m e ta li p o lite c h n ik i w a rs z a w s k ie j.
—  P rz e g lą d  k s ią ż e k  itp .

R ozm aitości.
M ę c z e n n ic o  m ody .

J e ż e li m am y w ie rz y ć  za pew n ien iom

fiew nego bardzo  pow ażnego d z ie n n ik a  
ondyńsk iego , pan ie  bar<fzo a ry s to k ra ­

tyczn e , a n a w e t m ie szczk i z k la s y  śre­
d n ie j, h o łd u ją c e  ś lepo  m odzie , w p a d ły  
na  n ie z w y k ły  pom ys ł, aby m ódz n os ić  
c iasne sp iczas te  p a n to fe lk i,  ja k  m oda 
te raz  (nakazu je .

O to, każą, p op ros tu , a m p u to w ać  so­
b ie  m a łe  palce u  uóg, aby stopa m o g ła  
s ię  pom ieśc ić  w  c iasnym  b u c ik u !

C z ło w ie k , k tó ry  dużo  z a -  
r s b i a .

Z W ie d n ia  donoszą, że ta m te jsza  
w ła d z a  g m in n a  z g o d z iła  s ię  na u d z ie le ­
n ie  p ra w a  p rzyna leżnośc i pew nem u H o­
le n d ro w i, pos iada jącem u ju ż  o b y w a te l­
s tw o  a u s tr ja c k ie , za jm u ją cem u  się han ­

d le m  starożytności,—za opłatą ta k s y  w 
kwrocie 01,200,000 koron. O bliczona  zo- 
^teła ta kwrota na podstawie rocznego 
dochodu owego handlarzu, który podał 
go na 360,000,000 koron austrjackioh. 
Nawet przy m a rn ym  kursie korony aus tr. 
jest to dochód nie do pogardzenia.

W . i ł k a  z o śm io r n ic ą .
W porcie Tacom a (nad  oceanem  

Spokojnym ), na zachodnim  w y b rz e ż u  
S tanów  Zjednoczonych, n u re k  p ra cu ją cy  
pod wodą, n ap ad n ię ty  był w tych  d n iach  
przez po tw o rnego  g iow onoga , o ś m io rn l-  
fę .-  Potw ór owinął jodno ze s w y c h  o - 
g r  m n jc b ,  ośm iu ram ion  dooko ła  n u rka , 
w y w ija ją c  zaś d ru g ie m i, p opr e ry w a ’ 
ru ry ,  do s ta rcza jące  n u rk o w i p o w ie trz a  
tudz ież  p rz e w o d n ik  te le fonu . N a szczęś* 
cie , m a ryna rze , czu w a jąo y  w łod s i, z 
k tó re j n u re k  o p u ś c ił s ię  do w o d y , spo­
s trz e g li s zyb ko  p rze rw a n ie  r u r  p o w ie trz ­
n ych  i d ru tu  te le fo n iczn e g o  i  d o m y ś li l i  
się, że n u ro k  zn a jd u je  s ię w n ie be zp ie ­
czeństw ie  S zybko  więc w y c ią g a li go 
lin ą , k tó rą  b y ł  o b w ią za n y , na p o w ie rz ­
chnię  w ody, a razem  z n im  p o tw o ra , 
nre puszcza jącego  sw e j o f ia ry .  P rz y  
pom ocy s ie k ie r  i nożów  zdo łano  w rusz- 
cie  p oobc inać  p o tw o rn e  ram ion a , u c is ­
ka jące  n u rk a , k tó ry  s t ra c ił ju ż  p rz y ­
tom ność i  o d z y s k a ł ją  d op ie ro  po d łu ­
g ic h  u s iło w a n ia ch .

P łó tn o  z  p r z e d  5 t y s ię c y  la t.
K o n s e rw a to r  m uzeum  w R a d c liif ,  

w  A n g lj i ,  n a b y ł od  tego m uzeum  d u ży  
k a w a ł p ięknego , ln ia ne go  p łó tna , pocho­
dzącego z m u m jl e g ip s k ie j, k tó ra  po 
ś n ;e, trw a ją c y m  k i lk a  ty s ię c y  la t  w  
sw ych  p o w ija k a c h  i  ba lsam ach , docze­
k a ła  s ię  s w ię to k ra d z k ie g o  obnażen ia  i 
o g ra b ie n ia  p rzez  ręce  badaczów  s ta ro - 
ży tnc ’8vi.

£ ó in o  to  je s t  ta k  p iękne , ta k  s ta ­
ra n n ie  sporządzone i doskona le  za cho ­
wane, że ko n s e rw a to r m uzeum  ra d c li f f -  
sk ieg o  p o s ta n o w ił z a ż a rt w ac z Jednego 
ze sw’y c h  p rz y ja c ió ł, ku p c a  m anche* 
s te rsk ie g o  i rzeczoznaw cy pod w z g lę ­
dem  w y ro b ó w  w łó k ie n n ic z y c h .

— Co to  za p łó tn o ?  —  s p y ta ł go, 
p r  e d s ta w ra jr.c  m u sw ój n a b y te k .

R zeczoznaw ca o b e jrz a ł s ta ra n n ie  
to w a r, pom aca ł go i o d rze k ł w reszc ie  
g łosom  s ta no w czym

—  N u m e r c z w a rty , w y ro b u  Buc* 
k le y a !

K o n s e rw a to r n ie  m óg ł w s trzym a ó  
s ię  od śm iechu , a sko n fu n d o w a n y  rz e ­
czoznaw ca n ie  c h c ia ł w p ro s t w ie rzyć , 
a by  ta  p ró bka , k tó rą  tr z y m a ł w  ręce, 
a k tó rą  w z ią ł b y ł  za w y ró b  a n g ie lsk i, 
b y ła  d z ie łe m  rą k  s ta ro ż y tn y c h  eg ipc jan , 
sędz iw a  ju ż  w ów czas, g d y  M ojżesz w y ­
p ro w a d z a ł lu d  Iz ra e la  z n ie w o li eg ip ­
sk ie j. ,

I lo ść  u rzęd n ik ó w  w  Ł otw ie .
W  lec ie  r. z. w  Ł o tw ie  b y ło  39 ty s . 

u rz ę d n ik ó w  p ań s tw ow ych , obecn ie  je s t  
41,000. P rzy ją w szy  pod uw agę , że 
Ł o tw ie  600,000 o b y w a te li p ła c i p o d a tk i, 
w ypada , że ka ż d y c h  8 o b y w a te li r o u il 
u trz y m a ć  je d n e g o  fu n k c jo n a rju s z a  pań ­
s tw o w e g o .

Skuteczne lekarstwo.
Do jednego r lekarzy yr nisłotu miast»- 

ccku nleralecklem przybył — jak opowiadają 
dzleDnikl berlińskie — włoścljanln, skarżąc »¡.j 
na bezsenność.

Lekarz, atary praktyk, zalecił mu lekar- 
•two popularne: Oto, teby, połotywazy al| do 
łóika, rachował dopóki nie z&Snio.

Następnego dnia paejent wraca.
— No 1 cOi? — pyta lekarz.
— Rachowałem, panie doktorze, do czte­

rech tysięcy siedmiuset pięćdziesięciu i  dwóch.
— I usnął pan, oczywiście!
— Niestety, nie, bo vłaśnie był ju2 er.as 

wstawać do pracy! *

(Spółdzielni Prawnika» Państwowfch) 
ul. Sienkiewicza .Na 40.

O zii i d n i  n a stę p n y ch .

Wielkie arcydzieło w 6 -ciu serjach 

S e p j a  6 . ^  K A R O  S e r j a  6

D O L I N A  G R O Z Yp .  t .

D ra m a t  
w  4 -c h  
a k ta c h .

W  r o l i  g łó w n e j  u lu b ie n ic a  P u b l ic z n o ś c i M A R J A  W A L C A M P .
Początek przedstawień w soboty, niedziele l śwdęta o g. 3, w dni powszednie o 5 p.p.. ostatni seans o 9.15 wiecz. 
Ceny mi«*jfre nizkie. Dla Pracowników Państwowych specjalna zniżka 50 proc. za wyjątkiem sobót, niedziel i swi \ t . .
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Najgłębszy obraz duszy ludzkiej!X 3 i z i ś S

iH k

Wybitny dramat w 7 aktach
osouly ca ile slynnnoso romansu »»<

H e l e n y  W a g r o d z l Ł i e j  i

Przepiękna wystawa, niezrównane pejzaże, festyny oorcdowe. Corsa Kwiatowe. -u Orkiestra pod I D U A Q !r Q  
**• kierunkiem p. I—“ W d f \ d >

w a m m u m

© G © ® © © © © < & ® © ©

K in o

L i r a
ul. P^ejazd 34.

\

© e e e e e c e s e ©

Od wtorku dn. G do niedzieli dn. 11 czerw ca włąoznlo.

Wyświetlana będzie wspaniale dzieło

D U B R O W S K I potężny dramat w 6 aktach, osnuty na tli 

życia rosyjskiego

według Aleksandra Puszkina, w roli głównej 0« Runicz,
Obraz ten to arcydzieło filmowe, a bogata i zajmująca treść, wywierają na widzu potężne wraienle,

Cet y m ie jso  n isk ie .  O eny m ie jso  niskie*
Początek w dnie powsiadał« o godz. 6 w., soboty, niedziele i iwięta o gods. 3 po pot.

ifia k ró tk i ca:£.s je d y n e  w  P o ls c e

Muzeum anatomiczno-patologiczne.
U n ik a ty —ienomeny natury (potwornośoi). U stró j kostny i nerwowy. 
Z a r a ź l iw e  choroby weneryczne. E n  b r y o lo g ja , rozwój człowieka« 

M o d e le  woskowe, balsamowane i t. d.
Wejśoie do muzeum 400 mk. UWAGA: Oddział patologiczny odwie­

dzają panie i panowie oddzielnie.

O t w a r t e  z o s t a ł o  'U B s t f f J s S

D o zw o lo n e  dla  m ło d z ie ż y .

Balszewja w minjaturachPanopticum
otwarte codziennie od godz. 10 rano do 

___________godz. I I  wieczorem.__________
Wejście do Panoptioum Mk. 250, dla doro­

słych, Mk. 150 dla dzieci.

S ceny z R os ji s o w ie c k ie j z n a tu ry , 
konane p rzez z n a k o m ity c h  rzeźbiarzy«

Paryskie automaty.

1

Teatr Letni

SCALA
w ogrodzie.

D z ii  i c o d z ien n ie ! N ie b y w a ły  p r  u g r a m i D z i i  i c o d z ie n n ie !

1
3 B an lssoo  

2 E lllltji 
Widawska Stasia

Japoński fenomen w swoim specjal­
nym maglczuo spirytycznym akcie, 

siostry. Wągiersklo 
gwiazdy taneczne. /

NAdzwyozaJny amery- IM» j I«««, 
kaduki duet taneczny. Kuli I LfliiUS

H udrlawtew $ £ ^ . ^ 3 : 3 " '
BezkonkurencyJ* 
na kupleolstka.

Akt na druolo. Tańco, żonglorowanie, akro- 
batyka — wszystko w powietrzu na druolo.

Śpiewaczka rogyj 
skich romansów.

Ekscentryczno- ainrlri Młoda 
komiczny duet. iUluWJIlu kuplecislka.

Bi. Polu M‘ S S S ^

Libsiadikl Stefan
bretka 1 tancerka O l e t M i  Olei Nowy repertuar l i l a  W illiGolon

B u fet ju ż  c z y n n y . Sprzedał biletów odbywa aię od 5 po poł.

Fornins i,iternationaina bu*
piosenkarz Bella F ile: Mik G tyoiewskl publlcznońol

Znakomity kupleclsta t .u  tHi>|lirfiłnn Wiedeńskie tancerki 
Nowy repertuar 1110 nBIllllUlUH 1 franouskie Śpiewy.

Natjonaln« In­
dyjskie taóoo. 

Polska 
śpiewaczka

C hnanow ika Helena (lewlllstka.
Początek koncertu o g. 8 wlecz 

przedstawienia o g. 9 wlec*.

i a  Mara Indra 
P y ila s lisk a  Bronisława

Dyrekcja S ,  H u p erm n n

W y ższa  s z k e t e  k ro ju  i s z y c ia

Józefiny“
Nagrodzona na wystawia pracy kobiet w Warszawie zło­

tym medalem, w Relgjl srobrnyni I dyplomami tiasanla.
Ł ódź, P io tr k o w sk a  103.

Mursty wyższa 1 niższe Metoda kroju podług syst«mu fron* 
euskiego 1 angielskiego. Gruntowna nauka pasowania, mie­
rzenia i upewnia. Dla poezątkujących przygotowawoiy 
kurs szycia. Przy szkole duża pracownia sukien gdzie u-

Spccjalny oddział ar- 
złożeniu

ezenioe nabierają wprawy 1 gustu, 
tyatycinego haftu t rysunków. Po egzaminu
0ecbu otrzymują patenty cechowe lub świadectwa pry­

watne. Na miejscu duży wybór manelnnów.

S i

B-o k lasow e f i i n a i i i i  Bealoe I s t ó i e

i i .  s i e n m c K i a
właść. EUGEHJA K R Y 6IE R 0W A

w  Ł o d z i ,  P io tr k o w s k a  157.
Zg /.am iny  wstępne rozpoczną s ię  7 - g e  caerw oac. b. 
•> godz. 4 ej po po ł. P o d a n i*  p rz y jm u je  kancelaija

szko ły  co d z io im ie  od 9 -e j do 2-ej.

Żeńskie Seminarjum Nauczycielskie

H ELENY  CHOLEW ICKIEJ ”
i  P io t r k o w s k a  120.

Zapisy ralęday 2— 4. Bgzaminy od 12 czerwca.

Bilety lo terii faulow ej i i  
io w a lid tw  w oleaoytB

w zw. Inwalidów Gdańska 87 i w Biurae Dzien­
ników p. Gajewskiego, Piotrkowska 108.

D E K A R Z E
potrzebni zaraz

L labo i Ma
Sienkiewicza 58.

u 9n . * Cs Zjuzad W siiw d d tk i N.P.R. *  ittis i.

D r. D u tk ie w ic z
O rdyn a to r S zp ita la  M ie j­

sk iego  d la  chorób skó rnych  
i w en e ryczn jo h . 

P io tr k o w sk a  BO,
Przyjmuje: od 9—11 i '«d t—7 

'  ł

O r . m e d «

Eug, Zeligsonowa
ordynuje przez lato 

w Oteehooinku«
Willa Millera.

Dr. med. BRAUN
S | i e o j a l i s t a  

Chorób wenerycznych, skór­
nych, moczopłciowych.

Priyjm. 10—1, 5—8, paala i—4
Południowa 23.

B o k tir  l e d f « .

H. L U  B I C Z
Piotrkowska Nr. 26. 

Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych 1 mcczo płciowych 
Leczeni« sztuoznem słońcem 

górskiem 
Od 11—1 i 5—8. Panie ł —5,

WZNOWIŁ PRZYJĘCIA 
Dr. moda

P. LANGBARD
Zawadzka 10. 

choroby skórno i weneryczne 
pfzyjmujó od 9—11 i od 5—8 

w nlodzielę przed poł.

Dr. med.

Z y g m u n t G o le
Choroby skórne i weneryczne

ul. ANDRZEJA J» 3, 1 p. 
Godz. przyjęć cd 10—11 pól 1 od 
6—7 1 pół, dla pań od 0—6, 
w niedziele i ńwlęta od 10—12_

Ogłoszenia drobnfi

Dr. Fi? Skusiewicz
u l .  J t n d r z e  j a  II. bne od zaraz,

|Tr«iiH Mikołaj zagubił p*s*‘ 
"  port niemiecki wydany * 
Łodzi4 metrykę 1 kartę po*0' 
łauia z P. K. U. fcódź.

Jedna sala do wynajęcia obś»*fh 
220 kw. łk. na warsztat lllł 

na tkalnię mechaniczną. Wl** 
doinośó ul Gdańska Nr. B. f
płfkarni '__________________
Witradzicino paszport polski | 
^  nkt ślnbny wydane w Or<’B' 
bitrgu, na imię Ignacego W*r'
tynpiola. __________
(¡5lara Władysław zagubit P*" 

szport niomlecki iyj-dany 
Lodzi i kartę bezterminowego 
urloptł z 1*. K. U. I kiiążocK*’ 
z Pol. Z w. Zaw.

Choroby skórne i weneryczne.
Godz przyjęć: od g. 9—11 rano 
i od 6—7 1 pół po poł. Panie 

od g. 5—0 po poł.

1 1 M iii
CHOROBY OCZU 

Zgierz, ul. Dąbrowskiego 5. 
Przyjmuj« od g. 1 do Q po poł.

D E M T Y ST A

R. Glik-liberman

IgG&sl?*' 

Wilcz«l>

i G łó w n a  5 .
Przyjmuje od g 9 r. do 8 w. 

bez przerwy.

Ozwaetkl zdolne do~ bJe ll«0f 
męskiej i damskloj uolf®*’ 

bne od zaraz. Wiadomość, u‘‘ 
Nowo-iiarzewska 8, I piętro, 
6j!i;raacliera, _ 14

Tkanina sztuczna1
przyjmuję do roperarji 
kle materjały wełniane. A ° 
ksantjrowska 107, U.

ynglnęła suka, rne.,
' J proszę odprowadzi« 
eę Pabjanickii H 1. Zawiej 
cha.,
^ajchner Wanda eapu1,jła 
*•* szport niemiecki i
L o d r . l____  U^ [
/ag lnęły  paszporty, ro«yj  ̂

i niemiecki wydane w h'“ 
Rndogo«zcz, na imię B8n®c a
Wójoickiego.________
r/nginął paszport nierol,e,flii 
/-i wydany w Łodzi n* ,V ,j  
Marji Kempowicz.

Iłocioflo w drakami «Piaca* >fssUuTl Katlaato« odpowiadawlft» PAW«*» UKBAN1AK


